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Bernardyny Fot. Cz. Paschalski

ŚWIĘTO RODZINY
święto rodziny — święto narodu, rodzina 

i naród to jedno, w części jak w zwierciadle od­
bija się całość.

Dorocznym obyczajem gdy błyśnie pierwsza 
gwiazda na niebie, zaczniemy święcić tę chwilę 
zespolenia, utrwalenia mocnych wiązań rodziny. 
Z dalekiej) stron powrócą ptaki do swych gniazd, 
aby u źródła jedności i miłości zaczerpnąć uczuć 
zdolnych do życia w całym szeregu następujących 
pokoleń.

Dorocznym, prastarym obyczajem zostawimy 
jedno puste nakrycie przy biesiadnym stole. Niech 
wszystkie ogniwa rodzin tern miejscem oczekują- 
cem na przybycie nieznajomego wędrowca — 
rodaka połączą się w jeden mistyczny łańcuch, 
ciągnący się jak długą i szeroką jest Polska, 
wiążący nas wszystkich w jeden snop starego, 
wytrwałego narodu.

Dorocznym obyczajem ujmiemy kawałek śnież­
nego opłatka i, łamiąc go z najbliźszemi, będzie­
my życzyć sobie wzajemnie lepszego jutra. Jak 
za zeszłych lat...

Już dawno nie spełniają się najszczersze ży­
czenia. Powtarzamy je, a rzeczywistość faktami 
obala nasze nadzieje, to lepsze jutro nie nadcho­
dzi i niema zwiastunów, czy nadejdzie. Twarda 
walka o byt staje się coraz trudniejszą, coraz 
większe przeszkody piętrzą się przed nami, coraz 
częściej ręce opadają w poczuciu własnej bez­
silności.

NR. 11.

IV rozpaczliwym daremnym buncie przeciw 
prawom rządzącym światem, w rosnącej zawiści 
do tych nielicznych, którzy jeszcze nie padli na dno 
nędzy, wybuchamy przekleństwen i w nagłym po­
rywie obłąkanego gniewu chcemy burzyć wszystko 
wokoło siebie, znowu z tą złudą w oczach lep­
szego jutra, jakoby mającego nadejść po gruzach—

Bądźmy silni i męscy, przemilczmy życzenia 
leprzego jutra gdy będziemy łamać się opłatkiem 
z pokoleniem wielkiej wojny. Szepnijmy najmłod­
szym, tym którzy jeszcze niczego nie oczekują od 
jutra, że wszystko dla nieb robimy, dla nieb 
cierpimy i im życzmy lepszych oni. Małym, bar­
dzo małym dzieciom...

A sobie?
Sobie możemy tylko życzyć, abyśmy wytrwali 

na naszych zaszczytnych stanowiskach- Jesteśmy 
szarym fundamentem wielkiej, jasnej Polski, nie­
chaj przyszłość oceni nasze ofiary na równi 
z ofiarą krwi braci.

Sobie możemy życzyć, aby na głowy nasze, 
złożone do grobu na spoczynek wieczny po wiel­
kim, nadmiernym trudzie, nie padły przekleństwa, 
że nie potrafimy utrzymać zdobytego szańca.

Takie same przekleństwa, jakie my — sami 
— rzucaliśmy przez sto lat z kart historji, w dnie 
i noce ciężkiej, hańbiącej niewoli, na głowy innych—

S. M.
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JASEŁKA i KOLĘDY
Z Bożem Narodzeniem związane są najpiękniej­

sze w roku obrzędy. A choć z każdym rokiem co­
raz mniej są przestrzegane, zwłaszcza w miastach, 
zachowując się jeszcze gdzie nie gdzie po wsiach, 
to warto jednak raz na rok przypomnieć sobie, jak 
święcono dawniej jasełka.

Pochodzenie jasełek datuje się z pierwszej po­
łowy XIII wieku, są one bowiem wynalazkiem św. 
Franciszka z Assyżu, który żył w czasie od 1182 
do 1226 r. W żywotach świętych św. Bonawentu­
ra opisuje, że na trzy lata przed śmiercią św. Fran­
ciszek frasował się, jakby wzmocnić ducha religij­
nego i przyciągnąć lud do kościoła jakimś żywszym 
i dostępnym dla prostych umysłów obrzędem, ob­
myślił tedy jasełka, które zyskały aprobatę Ojca 
Świętego i wkrótce cieszyć się zaczęły ogromną 
popularnością. Lud widział w tern triumf ubóstwa, 
bo wszak anioł zwiastował o narodzeniu Chrystu­
sa nie możnym tego świata, lecz pasterzom, bieda­
kom, i sam Pan przyszedł na świat w ubogiej sta­
jence. Żłobek, siano, bydlątka biorące udział w przed­
stawieniu rozrzewniały widzów, pobudzały ich wy­
obraźnię twórczą i religijną, to też w miarę jak 
rosło zamiłowanie, mnożyły się osoby na scenie, 
powstawały piosenki Do Polski zwyczaj ten przy­
szedł z zakonem Franciszkanów w w. XIII i przy­
jął się odrazu. Dramat religijny zakreślał coraz 
szersze koła — od grzechu pierworodnego od mę­
ki Zbawiciela i Zmartwychwstania, tworząc szeroki 
cykl misterjów odgrywanych z udziałem ludu w Bo­
że Narodzenie i Wielki Tydzień. Najświetniejszą epo­
ką misterjów w całej Europie był w. XV i część 
XVI-go.

W pamięci ludu pozostało dużo pieśni (kan- 
tyczek), tchnących prawdziwą poezją, choć przez 
bezimiennych twórców układanych. W kantycz- 
kach o Bożem Narodzeniu ten sam temat wyzy­
skany jest na tysiąc sposobów od najbardziej rzew­
nego do hulaszczo-rubasznego i humorystycznego 
ujęcia. Prawie w każdej kolędzie pastuszkowie 
śpieszą z hołdem do Dzieciątka, są jednak i takie, 
które zajmują się tylko wyliczaniem darów i przy­
smaków, jakie zniesiono Panu ze wszystkich stron, 
inne znów, bardzo liczne, wymieniają ptactwo 
i zwierzęta, przybyłe z hołdem, przytem w tych 
piosenkach najwięcej jest humou. Tak więc:

Zając siedząc z królikami
Bębnił swojemi nóżkami,

Wróble gwarzyły, gdy sobie podpiły, -
Z dzierlatką, z czeczotką. 
Papuga też gaworzyła, 
Coś z cudzoziemska mówiła. 
Żółna z indykiem była tam syndykiem, 
Bażant był szafarzem, 
Paw ogon śliczny rozłożył 
Lecz sprośnym wrzaskiem wykroczył, 
Sęp siedział jako sęp, 
A jeleniowe zaś czoło,
Na rogach mając świece wkoło,
Tam wszystkim świeciło, aby jasno było, 
Cieszyć się, cieszyć się i t. d.

Popularność tych widowisk była ogromna, co 
rok też przybywała jakaś nowa kantyczka, zwa­
żywszy, że było to jedyne pole do publicznego wy­
powiedzenia się w formie poetyckiej, poetów zaś 
domorosłych, i to niejednokrotnie bardzo utalento­
wanych, było dużo. Kolędy składali przeważnie 
organiści, bakałarze szkółek parafjalnych i żaki, 
niezawsze też kolędy odznaczają się wytwornością 
stylu, często jednak widać, że są to twory szcze­
rego natchnienia, naiwnie ujęte. Śliczna jest za­
pomniana dziś prawie kolęda:

...A tam osioł z wołem pod nieba okołem 
Parą weń puchają, Dzieciątko rozgrzewają 
Wejdę w szopę: mali anieli strugali
Złotą wierzbkę i lipkę Dzieciątku na kolebkę, 
Jeden kąpiel grzeje, a drugi się śmieje, 
Trzeci pieluszki suszy.akażdyradzduszy. (itd).

Każdy przedmiot, otaczający nowonadzone 
Dzieciątko, staje się przedmiotem kultu i uwielbie­
nia i zyskuje z czasem osobną kolędę. Pełna poezji 
jest inwokacja do siana, na którem przyszedł na 
świat Zbawiciel:

O siano, siano, kwiecie drogi,
Że się na tobie kładzie Bóg ubogi! 
O siano, siano, nieprzepłacone, 
Godne, być było w raju pokoszone!

Nuta kolęd najczęściej pożyczana była od 
świeckiej muzyki, zasłyszanej na dworach pańskich, 
to też późniejsze kolędy często śpiewane były na 
nutę menuetów, i t, d. Najbardziej popularna 
kolęda: „Bóg się rodzi, moc truchleje" .. ułożona 
jest na nutę ulubioneg > poloneza Władysława IV. 
Pomaga to często w zorjentowaniu się, z jakiej 
epoki pochodzi ta czy inna kolęda.

Ludowe wierzenia wigilijne w Radomskiem
Zwyczaje i wierzenia wigilijne nasze­

go ludu wiejskiego, zależnie od miejsco­
wości, są różne. Tematu nie uogólniam. 
Nie chodzi mi tutaj o dostarczenie jak 
największej ilości tych owoców duszy 
naszego wieśniaka, chodzi mi prze- 
dewszystkiem o tak zwane umiejsco­
wienie tych różnorodnych zwyczajów 
i wierzeń.

Teren, który dostarczył mi materjału. 
leży na granicy powiatów radomskiego 
i opoczyńskiego i bardzo możliwe, że 
pod tym względem tu właśnie krzyżują 
się niejako dwa wpływy: radomski i opo­
czyński. Nie od rzeczy też będzie wspo­
mnieć, że ludność tutejsza żyje wśród 
dość ciężkich warunków materialnych, 
a wskutek tego ma swój odrębny świat 

pojęć, zapatrywań, pragnień. Na takiem 
właśnie podłożu psychologicznem zrodzi­
ły się, czy też przyjęły się, następujące 
zwyczaje i wierzenia przed i po-wi- 
gilijne.

Tradycyjne łamanie się opłatkiem ma 
tu miejsce w dzień wigilijny rano bez­
pośrednio zaś przed wieczerzą wigilijną 
nie jest praktykowane. Wieczerza obo­

wiązkowo musi się składać z 9 do 12 
potraw, wśród k órych na pierwsze miej­
sce wysuwają się różnego rodzaju kasze, 
a więc: tatarczana, jęczmienna, jaglana, 
dalej idą kluski z makiem lub cukrem, 
kapuśniak, pierogi z kapusty i grzybów 
albo siemienia konopnego z domieszką 
kaszy jaglanej, t. zw. pyzy, odwar z owo­
ców suszonych, wreszcie „pąki“ (ra- 
czuszki) i herbata. Porządek w jakim 
to wszystko powinno być podawane, nie 
jest obojętny, dlatego starałem się za­
chować kolejność w wyliczaniu.

Gosposia je „pośnik", siedząc na po 
dłodze, żeby kury przez cały rok na jaj­
kach siedziały. Ogonków z gruszek mło­
dym wyrzucać się nie godzi, nie poli­
czywszy ich pokryjomu i jeżeli liczba 
parzysta — dziewczyna do roku zamąż 
wyjdzie, chłopiec się ożeni. Po wiecze­

R E G J O
Od szeregu lat wszystkie dziedziny 

życia publicznego nurtuje aktualne za­
gadnienie ochrzczone mianem regiona­
lizmu.

W Radomiu na przestrzeni ostatnich 
lat słowo „regjonalizm" — „regjonalny" 
stało się powszechnie używanem wyra­
żeniem, stanowiącem nalepkę na wszel­
kich niemal wyrobach myśli lokalnej.

Powstają regjonalne radomskie pisma, 
teatry, muzea, wystawy i t. d.

Warto tedy zapoznać się z istotą re­
gionalizmu.

Rozpatrzmy więc jakie wymogi stawia 
regjonalizm w dziedzinie państwowości, 
życia gospodarczego, społecznego i kul­
turalnego.

I. Jedność państwowa
i zróżnicowanie terenowe.

1. Równowaga autorytetu państwa 
i wolności obywateli, interesów lokal­
nych i potrzeb całości, jest podstawą 
jedności państwa.

2. Pełna swoboda rozwoju mater­
ialnych i duchowych indywidualności te- 
rytorjalnych ziem polskich (regjonów) 
stwarza podstawę dla racjonalnego po­
działu pracy, rozwoju energji twórczej 
społeczeństwa i bogactw kultury.

II. Zycie gospodarcze.

3. Każda ziemia polska (regjon) 
winna mieć swój własny typ gospodar­
czy, odpowiadający warunkom natural­
nym, ludnościowym i kulturalnym dane­
go terytorjum. Na jedność gospodarczą 
państwa składa się harmonijnie współ­
istnienie regjonów gospodarczych, róż­
norodnych w typie gospodarczym, a moż­
liwie zbliżonych w poziomie.

4. Regjonalizm koordynuje, budzi 
inicjatywę i uświadomienie społeczne 
w kierunku: a) badań naukowych i two­
rzenia terytorjalnie zindywidualizowanych 
programów gospodarczych b) i pracy 
nad podniesieniem poziomu gospodar­
czych indywidualności terytorjalnych. 

rzy trzeba je wynieść do sadu i po­
łożyć pod drzewo, mówiąc: „Grusecki, 
grusecki! — schódźta się do kupecki!11. 
Śliwki obwiązuje się powrósłem, szepcąc: 
„Sliwecki, śliwecki, wiązewa wos, żeby- 
śwa mieli pożytek z wos i na drugi roz“.

Gwizd ma chłopcu drogę do panny 
wskazać, wybrana będzie z tej strony, 
skąd echo powtórzy: „Hop, Hop, — jo 
jestem duży chłop... I ta.,, i ta... kaj 
jest moja kobita?"

Dziewczęta idą prać „miarki" rano 
przed wigilją, a echo wskaże stronę, skąd 
się męża należy spodziewać. A i o koł­
kach u płotu nie zapominają, liczą je, 
mówiąc: „Tu góźdź, tu kołek, a tu me­
go chłopa kawołek" Dziewczęta i chłopcy 
rzucają słomę na pułap i obrazy; ile 
źdźbeł się utrzyma, tyle dziewczyna bę­
dzie miała starających się o jej rękę,

N A L I Z M
5. Regjonalizm dąży do realizacji 

postulatów przez organizację związków 
lokalnych, oddziaływanie na opinję i przy­
gotowanie fachowe ludzi, związanych 
swą pracą z działalnością samorządu 
ogólnego i gospodarczego. Pomieniona 
sfera oddziaływań obejmuje również 
zrzeszenia zawodowe i ruch spółdzielczy.

III. Zycie społeczne.

6. Regjonalizm dąży do takiego 
ukształtowania administracyjnego państwa, 
któreby zapewniło rozwój należyty in­
dywidualnym wartościom gospodar­
czym i kulturalnym poszczególnych re­
gjonów. Powyższemu postulatowi od­
powiada decentralizacja administracji 
wewnętrznej, nie naruszając jednolitej 
sprężystej administracji państwowej.

7. Szeroki samorząd, współdziałący 
z administracją publiczną, swym zakre- 
resem działania objąć winien wszystkie 
zadania istotne dla rozwoju indywidual­
ności centrów lokalnych, gospodarczych 
i kulturalnych.

8. Regjonalizm dąży do zapewnienia 
administracji publicznej zindywidualizo­
wanych i dostosowanych do potrzeb lo­
kalnych przepisów prawnych.

IV. Zycie kulturalne.
9. Praca społeczno-kulturalna, przy­

stosowująca się do miejscowych warun­
ków fizjograficznych, etnicznych i spo­
łeczno-gospodarczych, powinna być sta­
le w organizacyjnej łączności z nauko- 
wem badaniem warunków.

10. Podstawą ścisłej łączności ży­
cia regjonalnego z nauką są muzea, re­
gjonalne w ośrodkach fizjograficznych, 
historycznych i gospodarczych. Muzea 
regjonalne są stacjami naukowemi oraz 
instytucjami pracy oświatowej i społecz­
nej; jako takie — muzea regjonalne ko­
ordynują działalność wszystkich, istnie­
jących na danym terenie stowarzyszeń 
i związków wszelkiego rodzaju przy za­
chowaniu całkowitej ich autonomji, pod 
znakiem współdziałania dla jednego 

chłopcu to powodzenie wróży.
Starzy zapychają słomę za obrazy, 

którą na Nowy Rok wynoszą na pole; 
ile źdźbeł, tyle kóp zboża Pan Bóg uro­
dzi. Śmiecia w wigilję się nie wyrzuca 
— św. Szczepana wynosi się je na pole, 
gdzie dużo ostu, rzuca się trzykrotnie 
i mówi: Oset, oset! — kozoł ci św. Sce- 
pon, żebyś se stąd posed!"

Gość — kobieta w wigilję — krowa 
ocieli jałóweczkę; pierwszy gość mężczy­
zna — krowa ocieli byczka.

Noc gwiaździsta — kury jajka nieść 
będą, pochmurna — krowy się będą 
dobrze doić.

Jeżeli w wigilję deszcz — będzie 
spokój; jeżeli silny mróz — zdrowie lu­
dziom dopisze.

Śnieg zapowiada zarobki w przy­
szłym roku. Z „Naszych Dróg". A. O.

wspólnego celu: poznania dziejów, war­
tości i warunków rozwoju poszczegól­
nych regjonów Polski.

11. Regjonalizm dąży do jaknajszer- 
szego związania pracy wychowawczo- 
oświatowej w szkole i poza szkołą ze 
środowiskiem własnem przez lokalizację 
całokształtu przedmiotów nauczania.

12. Regjonalizm w twórczości lite­
rackiej polega na ukazaniu w całej pełni 
duszy człowieka w związku z jego naj- 
bliższem otoczeniem.

Człowiek, język, krajobraz oraz cało­
kształt kultury danej okolicy, jako rezul­
tat działań człowieka o pewnych właś­
ciwościach rasowych i odziedziczonych 
tradycjach na rodzimym terenie, to 
sprawy najbliższe dla regjonalizmu lite­
rackiego. Ma on kult dla wyzyskania 
w zakresie tematów literackich podań 
miejscowych, zdarzeń historycznych oraz 
wszystkiego, co może dać ludowa tra­
dycja literacka. Łącznie w zakresie 
historycznym i krytyczno-literackim re­
gjonalizm zwraca szczególną uwagę na 
to, jakie warunki terenu i rasy sprzyjają 
większemu lub mniejszemu udziałowi 
danej okolicy w twórczości literackiej 
oraz, jakie przyczyny wpływają na więk­
sze lub mniejsze zajęcie się poetów 
jakimś krajem. Regjonalizm zwraca się 
do badania terenu oraz właściwości 
etnograficznych i językowych, które zna­
lazły swoje odzwierciadlenie w twór­
czości literackiej.

13. Regjonalizm w teatrze dążyć 
będzie do wyzyskania legend, podań, 
klechd, historyj, bajek, gadek, opowieści, 
przywięzanych do ruin, wzgórz, uroczysk, 
miejsc szczególnych, mających w każdej 
okolicy swe dzieje własne, żyjące zawr 
sze w ustach ludu. Szczególnie bliskie 
mu będzie tworzenie na tej podstawie 
teatru ludowego w Polsce, a przez teatr 
ludowy odrodzenie twórczości wogóle, 
organizacji zaś kulturalnej w szczegól­
ności.

(Dokończenie nastąpi)
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ZASADY NOWYCH UPOSAŻEŃ

Uchwalone na ostatniem posiedzeniu Rady ministrów roz­
porządzenia w sprawach urzędniczych, określa zasady zasze­
regowania poszczególnych grup funkcjonarjuszów państwowych. 
Tak więc urzędnicy (niżsi funkcjonariusze państwowi i pra­
ktykanci) pozostający w służbie państwowej w dniu 1 lutego 
1934 zaszeregowani zos'aną do jednej z dwóch po sobie 
następujących grup uposażenia z których jedna ma uposaże­
nie zasadniczo wyższe druga zaś niższa od dotychczasowych 
poborów netto pracownika. W wyjątkowych przypadkach wła­
ściwa władza za zgodą prezesa Rady ministrów może zasze­
regować pracownika do grupy uposażenia bezpośrednio wyż­
szej od tej, która jest wyższą z dwóch powyżej przewidzianych.

Celem ustal nia poborów netto należy odjąć od sumy 
wyposażenia według stanu na 1 stycznia wraz z dodatkiem 
regulacyjnym, mieszkaniowym, ewentualnie wyrównawczym (a dla 
utrzymujących rodzinę także eko omicznym na jednego członka 
rodziny) przypadające od takiej sumy opłaty na podatek do­
chodowy, opłatę emerytalną i Fundusz Pracy, gdyż wedle 
nowej ustawy urzędnik tych opłat nie uiszcza.

Do nauczycieli szkół państwowych publicznych, pozo­
stających w służbie w dn. 1 lutego 1934, stosują się te same 
zasady z tą zmianą, że przez pobory netto rozumie się sumę, 
obliczoną bez dodatku mieszkaniowego.

Specjalne, szczegółowe przepisy określają zasady auto' 
matycznego przechodzenia nauczycieli, pozostających w służbie 
w dn. 1 lutego 1934 r., do wyższych grup uposażenia.

Funkcjonariusze państwowi, którzy w związku z zasze­
regowaniem do nowych grup uposażeniowych zaszeregowani 
zostaną do grupy bezpośrednio niższej i wskutek tego mogli­
by stracić przy porównaniu dotychczasowej płacy netto z no- 
wem uposażeniem więcej niż 7% dotychczasowej płacy netto 
otrzymają zasiłek wyrównawczy. Zasiłek ten obliczony będzie 
w ten sposób, aby pokrył różnicę między pełną stratą a stratą 7°/°.

Rozporządzenie przewiduje specjalne dodatki lokalne, 
funkcyjne i służbowe. Dodatki lokalne otrzymują wszyscy 
funkcjonarjusze państwowi, pełniący służbę w Warszawie.

Przewidywane są również dodatki lokalne dla niektórych 
miast w województwie Śląskiem, dla Białej w woj. krakowskiem, 
dla Gdyni, Helu i Gdańska. — Dla funkcjonarjuszów państwo­
wych, zajmujących stanowiska kierownicze rozporządzenie 
przewiduje dodatki funkcyjne i podaje wykaz stanowisk kierow­
ników, do których przywiązana jest odpowiedniednia stawka 
dodatku funkcyjnego. Stawek tych jest 11 od 3.000 zł. do 
50 zł. miesięcznie.

Pozatem rozporządzenie podaje wykaz stanowisk, do 
których przywiązane są dodatki służbowe uzasadnioue szcze- 
gólnemi właściwościami służby. Osoby pobierające dodatek 
funkcyjny nie mogą otrzymywać równocześnie dodatku służ­
bowego.

KRADZIEŻE POMYSŁÓW

Na podstawie nowego kodeksu handlowego będą obost­
rzone warunki rejestracji firm dla unieszkodliwienia nieuczci­
wej, konkurencji. Sądv nie będą przyjmowały do rejestru nazw 
firm, przypominających brzmieniem już istniejące nazwy. 
Kupcy będą mogli ponadto występować do sądu z procesem 
przeciw bezprawnemu używaniu nazw i znaków firmowych.

OBNIŻKA OPŁAT OD SPRZEDAŻY SPIPYTUSU

Od 1 stycznia 1934 r. nastąpiły znaczne ulgi w opłatach 
od sprzedaży spirytusu, wódek, napojów winnych i piwa.

W porównaniu z opłatami obcemi obniżka ma wynieść 
przeciętnie biorąc 45—48 proc. Wysokość obniżki zależna 
będzie od rodzaju i miejsca sprzedaży. Najwyższa obniżka 
przewidziana jest dla zakładów zaliczonyeh do 3-ej klasy miejsco­
wości, czyli dla miejscowości liczących do 10.000 mieszkańców. 
Obniżka ta ma wynieść od 40—64 proc. W kl. 2-ej od 28—32 proc.
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DLACZEGO NIE CHODZIMY 
DO TEATRU?

W „Myśli Kobiecej" organie 
Z. P. O. K. znajdujemy pod powy­
ższym tytułem takie o to rozwa­
żania:

Wszyscy, mniejsi wielbiciele kina, 
a więksi — teatru zastanawiają się nad 
pyschiką szerokiego tłumu, który nie chce 
w Radomiu uczęszczać *do teatru, a tak 
chętnie, nie licząc się z wydatkem, idzie 
do kina i znajduje takie zadowolenie 
pomimo jałowości obrazów i pod wzglę­
dem treści i formy. Co go pociąga? 
Wszak obecnie teatr mamy doskonały 
i nawet ci oporni, niemal siłą zaciągnięci 
do teatru nie tylko nie mają nic do za­
rzucenia, ale zapewniają że znacznie 
więcej odnoszą tam wrażeń artystycznych 
i myślowych niż w kinie. Więc gdzie 
szukać przyczyny?

Może w pewnym nałogu, przyzwycza­
jenia chodzenia po udeptanych ścieżkach, 
jak ktoś który nie umie nie pójść co- 
dzień na pół czarnej, bo czułby się wytrą­
conym z równowagi dnia szarego.

Nałóg ten zwalczyć może czas. Wy­
trwale propagując teatr przyzwyczajają 
się ludzie widzieć w nim potrzebę ży­
ciową, przyjemność wartościową; bo nie 
tylko wystarczy patrzeć, trzeba nauczyć 
się „widzieć".

Ze swej strony kierownictwo teatru 
winno umieć cenić czas, szczególnie czas 
ludzi pracy, i zaczynać przedstawienie 
punktualnie Oczekiwanie przed opu­
szczoną kurtyną bardzo źle usposabia 
widzów.

♦
ZARZĄD PODCHORĄŻYCH 

REZERWY

Na ostatnio odbytem posiedzeniu ko­
ła podchorążych rezerwy w Radomiu 
obrano nowy zarząd. Prezesem zgodnie 
ze statutem został prezes Z. O. R. — p. 
ppłk. Jażdżyński. Do zarządu weszli pp. 
Stefan Peters (wiceprezes), Stefan Gro­
chal (sekretarz), Józef Marek (gospodarz), 
Ludwik Przybylski (skarbnik), Henryk Go- 
dziszewski (ref. pracy) Mieczysław Czar­
necki (ref. p. w. i w. f.) Władysław Ro- 
golski (ref. prasowy).

♦
DO PALESTYNY

Prasa donosi że z Radomia do Pale­
styny w ciągu 1933 roku wyjechało 302 
żydów za pośrednictwem organizacji sjo- 
nistycznej.

♦
CHOINKA NA LODZIE

We wtorek 26 bm. na lodowisku R. K. S. 
w Starym ogrodzie o godzinie 14.30 od­
będzie „Choinka na lodzie", urozmaico­
ne licznemi atrakcjami.

Opowiadanie świqteczne
Gustaw, Konrad, Tadeusz, trojga 

imion Rymowicz był z Bożej łaski poetą, 
powieściopissrzem i dziennikarzem. Trzy 
zawody, bo żaden z nich oddzielnie nie 
dawał dostatecznych środków na pokry­
cie wydatków szanującego się człowieka. 
Coprawda Gustaw, Konrad i Tadeusz, 
w ściślejszem kółku zwany poprostu 
Guciem, uważał, że nie żyje dla fabryk 
atramentu i dość rzadko brał pióro do 
ręki. Słusznie twierdził, że wierszowe 
to też waluta, nadmiar tworzy inflacje.

Obudził się punktualnie o jedenastej, 
powiódł okiem po pokoju: nic się nie 
zmieniło od wczorajszego dnia, nawet 
kartka na ściennym kalendarzu. Po 
kątach piętrzyły się stosy książek, jedno 
krzesełko stało prosto, drugie przekrzy­
wiło się po oparciu jednej nogi na an- 
tologji poetów włoskich. Gucio wyciąg­
nął rękę i lekko szarpnął sznurek rolety: 
dzień był pochmurny, nieciekawy, albo 
śnieg upadł, albo będzie padać. Zapuś­
cił roletę, wołał nie patrzeć, nie oglądać 
takiego dnia.

— W Algierze, pomyślał z goryczą, 
akurat o tej porze, wszystko kiśnie na 
słońcu ..

Ostrożnie, aby nie trwonić cieplika 
nagromadzonego pod kołdrą, zapalił pa­
pierosa. Dym wypuszczał olbrzymiemi 
kłębami, gdyż dużą rolę grała w nim 
para oddechu. Paląc poświęcił parę 
uwag wczorajszemu dniu.

Wrócił do domu koło piątej i nie 
czuł się wyspany. Ostatnia zakąska 
podrażniła nawet żołądek poety. Śledź, 
Roquefort, sardynki, drobno siekana 
cebulka, bryndza, masło, jajko na twardo, 
trochę majonezu, wszystko utarte i roz- 
smarowane na cieniutkie plasterki bu­
łeczki. Zakąska dobra, ostra lecz cięż­
ka. Zapachy składników zróżniczkowały 
się w organiźmie poety i odbiły się 
dysharmonijnym akordem. Bukiet. Wy­
padało pospać, wydobrzeć.

Po skończeniu papierosa, przymknął 
oczy i już miał zasnąć, gdy usłyszał lek­
ki szelest. Spojrzał: pod drzwiami jakaś 
ręka przesunęła list.

Gucio nie lubił listów. Tak dziwnie 
składało się życie, że Gucio jeszcze ani 
razu nie odebrał radosnego listu. Wszy­
stkie dobre nowiny otrzymywał ustnie, 
listy przynosiły wyłącznie zmartwienia.

Biała koperta. Żeby jeszcze koloro­
wa, ale biała?... Dziewięćdziesiąt dzie­
więć na sto, że to wierzyciel upomina 
się o swoją należność. Ale który? 
Gucio leniwie rozpamiętywał nazwiska 
swoich kannibali, tylu ich było, że prze­
gląd zastąpił znane nasenne liczenie: 
zapadł w błogi sen

1 wtedy Guciowi przyśnił się najpięk­
niejszy sen. Wstał z łóżka, podniósł 
list. Z rozerwanej koperty wypadły 
barwne banknoty, całe morze gotówki. 
Gucio śniąc nie wiedział, czy to sen, 
czy jawa, najwyraźniej przebierał palca­
mi szeleszczące kartki i daremnie usiło­
wał sobie przypomnieć kto mógł mu 
sprawić taką niespodziankę. Nie, to sen. 

Gucio usiłowął przebudzić się, lecz pie­
niądze ściskał w ręku. Logicznie wy­
wnioskował, że gdyby śnił, ręce ze 
względu na temperaturę pokoju miałby 
ukryte pod kołdrą, a on ma najwyraźniej 
wyciągnięte przed siebie i trzyma ban­
knoty. Usiłował sprawdzić ruchami czy 
n a do czynienia ze snem i obudził się: 
ręce były pod kołdrą a list pod drzwiami.

Śliczne senne widziadło skłoniło go 
do tak heroicznego kroku, jak opusz­
czenie wygrzanego legowiska i podnie­
sienie listu. Lekkim truchtem wrócił 
do ciepłej pościeli i przeczytał: 

Kochany Kuzynie!
Miasto jest bardzo dobre, gdyż 

daje dużo niezdrowych rozrywek, ale 
od czasu do czasu warto odwiedzić 
wieś, aby odetchnąć świeżem powiet- 
rzetn. Zrobisz nam dużą przyjemność, 
gdy zajedziesz do naszego skrom­
nego domu podzielić się opłatkiem 
i kryzysowym postnikiem. Żadnych 
wymówek nie przyjmujemy i czekamy 

Ściskam cię
Twój Hubert

P. S. Zdradzę tajemnicę uprzedzając, 
że Lusia i Dusia przygotowały ci 
„gwiazdkę".
Hubert był cioteczno ciotecznym 

bratem Gucia, mającym dorosłe córki. 
Gwiazdka — napewno wieczne pióro. 
Guciowi więcej przydałby się tuzin 
chustek do nosa, wiecznych piór przy 
rozmaitych okazjach otrzymał dwa tu- 
ziny* Dość dziwne zjawisko. Nikomu 
do głowy nie przyjdzie ofiarować dok­
torowi szprycę, adwokatowi kodeks karny, 
szewcowi kopyto, urzędnikowi skórzany 
krążek, literatowi zawsze dostaje się 
pióro.

Lusia i Dusia były panienkami z głu­
chej prowincji. Posiadały jeszcze sztam- 
bauchy i Gucio wpisał im wiersze. Na­
pewno pióro.

A jednak spędzenie świąt u kuzynów 
uśmiechnęło się Guciowi. Policzył dnie 
na palcach od ostatniej zapamiętanej 
daty: dziewiętnasty grudnia. Dobrze by­
łoby wziąść pod pachę kilo czekoladek 
i pojechać. Pieniądze? Czterysta wier­
szy wystarczy. Guciowi rozjaśniła się 
twarz: jedno świąteczne opowiadanie 
i wszystko gotowe!

Jeszcze jeden papieros. Gucio wstał, 
ubrał sią, w najbliższej jadłodajni zjadł 
kawał wołowiny i siadł do pracy.

Oczywiście dziecko. Okropnie bied­
ne dziecko. Miało nie mieć ani choinki, 
ani zabawek, ani pierników. Ale ciotka i t.d.

Po przejrzeniu Gucio zmiął rękopis 
i rzucił w kąt. Wydał mu się bez sen­
su,przestarzały, chropowaty, naiwny.

Rozgoryczony na brak natchnienia 
długo spacerował po pokoju, wreszcie 
przyrządził maszynkę kawy i po trzeciej 
filiżance zaczął pisać nanowo.

Oczywiście również dziecko. Samo 
jedno jak palec. Mama tatę puściła kan- 
tem, tato mamę. Wigilja dla dziecka 
zapowiada się bardzo smutnie, wprost 
rozpaczliwie. Ale na jednym krańcu świa­

ta odezwało się sumienie w tacie, na 
drugim w mamie, śpiesząc pociągami, 
areoplanami, okrętami i samochodami 
skruszeni grzesznicy zjechali się u jasno­
włosej dzieciny. Parę cichych słów, pa­
rę łez. Potem bardzo łatwo przyszli 
do przekonania, że jeśli oni sami żyją 
w tej dziecinie, to i ich szczęście tylko 
w niej się znajduje. Wszystko inne to 
gonienie wiatru po polu. Wigilja w cu­
downym nastroju.

— Tak, to jest więcej nowoczesne, 
powiedział sobie Gucio po poprawieniu 
utworu. O piątej poszedł spać, stary 
budzik nastawił na dziewiątą.

Owoc całonocnej pracy zamierzał 
umieścić tam, gdzie najlepiej płacili. 
Pozbawiony barw politycznych miał wolny 
wybór. Z wesołą miną wkroczył do ga­
binetu dobrego znajomego Jasia.

— Oto przyszedł twórca i przyniósł 
ci wspaniały kawałek do świątecznego 
numeru.

— Człowieku, czyś zwarjował, zapy­
tał Jaś.

—- Dlaczego?
— Dzisiaj przynosisz mi materjal do 

świątecznego numeru? Wolne żarty, 
numer już jest wykończony. Możesz 
tylko powiesić się ze swoim kawałkiem 
a ja na wszelki wypadek mam zarezerwo­
wany malutki kawałeczek miejsca 
na zawiadomienie o śmierci znanego, 
cenionego poety.

— Czy ty to serjo mówisz?
— Pierwszy raz piszesz? Czy nie 

wiesz na jaki termin trzeba składać oko- 
liczpościowy materjal? Przecież świą­
teczny numer to cały tom, już dawno 
musiałem dać do złożenia...

Guciowi zrzedła mina. Jasia firma 
najlepiej płaciła. Trudno, trzeba zado- 
wolnić się skromniejszem honorarjum. 
Musiał przyznać, że dość późno pomy­
ślał o świątecznym sezonie. Przyśpie­
szonym krokiem ruszył do Władzia. Idąc 
gorzko rozmyślał:

— Kiedy oni piszą świąteczne opo­
wiadania na Boże Narodzenie? W lipcu? 
W sierpniu? Na psy schodzi literacki 
stan. Rzemieślnicy i koniec.

Władzio gorzej płacił. Na widok Gu­
cia podniósł się z redaktorskiego fotela.

— Co się do mnie sprowadza?
— Właduchna drogi, mam doskonały 

kawałek do świątecznego numeru, jeszcze 
ciepły, przyniosłem abyś go wytłoczył 
i dał trochę gotówki.

Władzio rozłożył ręce.
— Guciu, co ty sobie wyobrażasz, 

że ja miałem czekać do dzisiejszego 
dnia, abyś mi raczył przynieść rodzynek 
do mego świątecznego ciasta? Już jest 
gotowe, już rośnie, omało z formy się 
nie wyleje. Możesz mi zostawić do przy­
szłego roku.

— A pieniądze?
— Również w przyszłym roku od- 

bierzesz, myślisz, że kasa wypłaci awan­
sem?

Gucio stracił humor. Prawie kłusem 
pobiegł do Karola. Najgorzej płacił ale
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był najlepszym przyjacielem. Ten nigdy 
nie odmówi, choćby numer na maszynie 
leżał. Morskiego węża wyrzuci, a no­
wele Gucia umieści.

Na placach wyrosły świerkowe za­
gajniki, wielka puszcza z niezliczonemi 
ścieżkami, w wystawowych oknach przy­
brane choinki przyciągały tłumy dzieci 
cale gromady stały w niemym zachwy­
cie przed drzewkami osypanemi sztucz­
nym śniegiem.

Gucio pędził jak szalony i złorzeczył: 
przecież na to trzeba patrzeć, trzeba 
nasiąknąć świąteczną atmosferą, aby bez­
pośrednio odtworzyć piórem nastrój uro­
czystej chwili...

W tłumie przechodniów rzeczywiście 
nasiąkał uroczystą atmosferą. Matki 
i ojcowie rodzin obarczeni wózkami, sa­
neczkami, drewnianemi końmi, pudłami 
i paczkami, potrącali Gucia a on klął 
i z trudnością torował sobie drogę.

— Jedna nieuczciwość na świecie 
i koniec. Jeśli dbać o to, co się pisze, 
to trzeba pisać pod świeżo przeżytem 
wrażeniem. Skrobać nowele o wigilji 
w dzień zaduszny to ostateczne świństwo,

Apel o poparcie teatru
Wydział oświatowy zarządu miasta, 

dyrekcja teatru oraz zespół artystyczny 
zwracają się z gorącym apelem do pp. 
prezesów i zarządów związków, sto­
warzyszeń i organizaeyj, działających na 
terenie Radomia o rozpoczęcie wielkiej 
akcji propagandowej na rzecz teatru im. 
St. Żeromskiego w Radomiu. Teatr stały 
w Radomiu, mający za zadanie dostar­
czać szerokiej publiczności godziwej i mi­
łej rozrywki, jest ponadto ważną pla­
cówką kulturalną i oświatową, niezbędną 
dla miasta tak dużego, jak Radom. Dla 
utrzymania i rozwoju tej placówki ko­
nieczne są jednak współpraca, poparcie 
i opieka społeczeństwa i władz. Wy­
dział oświatowy zarządu miasta i dy­
rekcja teatru dążą do tego, aby teatr ra­
domski stał się poządanem miejscem spot­
kań dla elity towarzyskiej naszego miasta, 
a jednocześnie dostępną kulturalną roz­
rywką dla najszerszych warstw społe­
czeństwa, zarówno starszego jak i młod­
szego. Nie wątpimy, źe przy zbiorowem 
poparciu ogółu publiczności i przy usil­
nej pracy dyrekcji i zespołu artystyczne­
go, teatr radomski stanie na odpowiednio 
wysokim poziomie i spełni zaszczytnie 
swoje zadanie.

Poza władzami rządoweini i miejskie- 
mi gorące poparcie teatrowi okazują: dy­
rekcja i pracownicy państwowej wytwórni 
broni, zarząd zrzeszenia pracowników 
miejskich, związek dyrektorów szkół śre­
dnich, związek nauczycielstwa polskiego, 
związek urzędników kolejowych, kole­
jowe przysposobienie wojskowe, zwią­
zek zawodowy kolejarzy, powszechny 
uniwersytet społeczny oraz koło akade­
mików żydów.

Mamy nadzieję, że i inne organizacje 
i związki nie pozostaną wtyle i staną do 

ze szlachetnego zawodu robią rzemiosło 
niegodne zapisania do cechu...

Nareszcie dobrnął do redakcyjnych 
schodów, ostrożnie otworzył drzwi ga­
binetu Karola: zastał go.

— Mój kochany, mam tutaj taki so­
bie kawałek do świątecznego numeru. 
Musisz go przyjąć, jeśli nie chcesz być 
na moim pogrzebie: gotówka jest mi 
niezbędnie potrzebną.

Przyjaciel Karol pokiwał głową.
— Źle się wybrałeś. Po pierwsze 

już jest późno, o po drugie — miałem 
tyle materjału, że nie mogłem wszy­
stkiego zamieścić.

— Błagam cię, ratuj!
— Nie mogę. Musiałem przyjąć sen­

tymentalnego, wigilijnego tasiemca pew­
nej niewiasty. Naturalnie nic nie zapła­
ciłem. Powiadam ci, kto dzisiaj nie 
pisze... wszyscy, z wyjątkiem naczelnych 
redaktorów...

I ma sztuka istnieć, rozwijać się, gdy 
wy przyjmujecie darmochę, a my, którzy 
tylko sztuce poświęcili się, musimy z gło­
du zdychać...

— Co mam robić? Dożywiać was?

godnej rywalizacji o palmę pierwszeństwa 
w akcji popierania teatru. Wszelkich in- 
formacyj i wyjaśnień udziela sekretarjat 
komisji porozumiewawczej (magistrat wy­
dział oświatowy), który również wydaje 
bony zniżkowe do teatru.

Celem uzupełnienia zespołu dyrekcja 
zaangażowała trzy nowe siły aktorskie. 
Repertuar również zostanie urozmaicony 
i rozszerzony przez wprowadzenie rze­
czy muzycznych. W okresie świątecznym 
pójdą: ciekawe widowisko-bajka głośnej

Radom. Kościół św. Trójcy

— Zlituj się nademną, nie wyjdę stąd 
bez kwitu do kasy.

Przyjaciel Karol pobębnił palcami po 
stole.

— Chciałbym cie poratować, ale jak?
— Wymyśl co, tyś jaki inteligentny...
— Jedyna rada: napisz na jutro do 

noworocznego numeru taki artykuł oko­
licznościowy... nowy rok... trochę remi- 
niscencyj z ubiegłego... trochę horosko­
pów na przyszłość... i jaką nowelkę... 
Dam zaliczkę po otrzymaniu rękopisów, 
zgadzasz się?

Druga noc pisania. W takim tempie 
Gucio jeszcze nie pracował, jednak nie 
miał wyboru.

— Muszę, ale przyrzeknij że ten ka­
wałek co mam, puścisz na Wielkanoc, 
nie powiesz że zapóźno przyniosłem.

— Zwarjowałeś? Wigilijną nowele 
mam drukować w wielkanocnym numerze?

Gucio machnął ręką!
— Nie bój się, wiem co mówią. To 

jest takie zwykłe świąteczne opowiada­
nie, trzeba tylko zmienić opłatek na 
jajko, śnieg na świeżą trawkę i może iść...

MALCZ.

autorki „Ludzie w hotelu" Vicki Baum 
p. t. „Antek i Kantek“ oraz grana wszę­
dzie z olbrzymiem powodzeniem pełna 
humoru i pogody melodyjna komedja 
muzyczna „Niecałowana żonka".

W drugiej połowie stycznia projekto­
wane jest wystawienie Stefana Żerom­
skiego „Turonia" lub przeróbki „Wiernej 
rzeki", oraz Juljusza Słowackiego „Marja 
Stuart", z występem jednej z wybitnych 
artystek dramatycznych w roli tytułowej.

Fot. K. Sartys

PAWEŁ KLIMCZUK

ŚLADAMI OSTATNIEGO KRÓLA
Bo gdyby był widział ten szeroki 

i długi pas piachu, napewno kazałby 
Stasiowi Tarkowskiemu i jego złotowło­
sej Neli tu błądzić a nie szukać pia­
szczystych bezdroży Sudanu... Czytał 
pan zapewne „W pustyni i puszczy"...

Puszcza, kiedyś tutaj była, a co do 
pustynnych piasków narzekać nie mo­
żemy, odrzekłem skromnie.

— Stop. Dalej nie ruszę Panie Sien- 
kiewicz-ratuj!

— Co się stało?
- Ugrzązłem w piachu...
Wziąłem go życzliwie i mocno pod 

ramię i szczęśliwie dc brnęliśmy do War7 
szawskiej.

— Albo i ta Warszawska, czy sądzi 
pan, że zawsze był na niej bruk? Skąd­
że... Taki sam był piasek jak wszędzie. 
A mimo to jeździł sobie tędy król Sta­
nisław August Poniatowski, — bo tędy 
prościutko do Warszawy jak strzelił. 
Co prawda przeprzęgał konie do kró­
lewskiej kolasy po drodze i to kilka ra­
zy, ale jechał sobie w tumanach kurzu 
tak, że go prawie widać nie było. A lu- 
biał zjeżdżać do Kozienic na wywczasy 
letnie. Wtedy kitdy kłosić się zaczy­
nały zboża. Zbudował sobie nawet pa­
łacyk...

— Gdzie?
— O tam — za kościołem jest ten 

wolny plac — a dalej widzi pan kępę 
wysokich drzew. Tam pośród nich był 
ten pałac.

— A dziś go niema?
Jest. Ale sam król, choć to był 

mecenas sztuki przedni, napewnoby go 
dziś nie poznał. Pozostał z tego pałacu 
królewskiego tylko środek, i szerokie 
schody z pińczowskiego kamienia. Na 
prawo i lewo dobudowano skrzydła, 
które zgiętemi pod kątem wachlarzami 
wysunięto znacznie naprzód. Dobudo­
wał to generał rosyjski: Den, ten sam, 
który zbudował twierdzę Dęblin, ongiś 
przechrzczony na Iwangorod. Oczywi­
ście, że i środek pałacyku króla Stani­
sława Augusta przystosowano do no­
wego jego oblicza normandzkiego. Zew­
nętrznie wygląda to całkiem nieźle. Go­
rzej wewnątrz z wyjątkiem sali kolumno­
wej i bocznych pokojów, które zbudo­
wał król. Że schodów wchodziło się 
do dużej sieni w której jedną ścianę 
zajmował obszerny kominek z herbem 
Poniatowskich, Ciołkiem. Stamtąd szło 
się na górę, do komnat królewskich. Po 
schodach tych stąpały nieraz i nie dwa 
drobne nóżki niewieście, choćby staro­
ściny Grabowskiej, obute w atłasowe 
pantofelki na wysokich obcasach. Cza­
sem, w pośpiechu, pozostał taki panto­
felek na schodach, który czujny kamer­
dyner królewski, Ryx, ostrożnie pod­
nosił i spłonionej jejmość pani starości­
nie oddawał, aby go osobiście król na 
nóżkę włożył. Bo chociaż znudzony

(REPORTAŻU CIĄG DALSZY) 

dworem król uciekał z Warszawy, za­
zwyczaj w wielkiej tajemnicy, aby ukryć 
się w Kozienicach, domyślne niewiasty 
znajdowały go i tutaj i tak samo jak 
król w wielkiej tajemnicy, niespodzianie 
z wieczorną rosą, spadały do zameczku 
kozienickiego. Bywało wówczas dużo 
radosnych okrzyków ze strony króla z po­
wodu miłej niespodzianki i jeszcze wię­
cej niedomówionych wyrazów, z których 
biła tęsknota, z drobnych ust płochych 
niewiast. W końcu król dwornie poda­
wał swoja wypieszczoną dłoń i nurzając 
ze znawstwem swój wzrok w nazbyt 
wykrojonym dekolcie, wiódł stęsknioną 
pieszczot niewiastę na dalsze pokoje. 
Mrugały wtedy uciesznie gwiazdy do 
siebie, a wierny Ryx zestawiał w myśli 
menu wieczerzy, aby godnie i po staro- 
polsku przyjąć gościa.

Po skończonej wieczerzy, świece do­
palały się wolno w lichtarzach a król 
przeciągnął jeszcze rozmowę. Dopiero 
kiedy ostatnie zgasły a do otwartych 
okien wionęły zapachy jaśminów, król 
podchodził zwolna do wyciągniętych ra­
mion niewieścich. W tym momencie 
dobry kamerdyner królewski zamykał 
drzwi i zasuwał ciężką, samodziałową 
kotarę.

Bywało i tak, że czasem uprżedzał 
króla bratanek jego, książę Pepi, który 
wracając z objazdu kresowych stanic 
mohortowskich, wpadał do Kozienic, aby 
odpocząć po trudach służby wojskowej. 
Zazwyczaj nie powracał sam. Pod burką 
ułańską przywoził czasem jakąś czarno­
oką a szeroką w biodrach bogdanką ste­
pową, na co król stryj przymrużał do­
brotliwe oko. Niekiedy nawet przyglą­
dał się baczniej towarzyszce księcia, rzu­
cając od niechcenia:

— Gdzieżeś książę — to cudo wy­
nalazł?

— Kiedy odjeżdżałem, skoczyła na 
kulbakę i przylepiła się do mnie, uspra­
wiedliwiał się skromnie książę.

Jedna z takich dzierlatek miała tutaj 
dokonać żywota. Była to kozaczka, Bon- 
dariwna. Umarła ponoś z tęsknoty za 
bezkresnemi stepami Ukrainy, za ję­
kiem wichru stepowego, i za wolnością 
kozaczą. Przytem miała zanadto liczyć 
na stałość księcia. Ile w tern prawdy — 
nie wiadomo. Wiedziałyby może o tern 
słowiki, których tak wiele w parku 
pałacowym, bo ponoś, według podania, 
mizerne te stworzonka, przekazują z po­
kolenia w pokolenie takie zdarzenia, 
w których królowała czysta, bezintere­
sowna miłość ..

Cićho tedy —■ niech śpi spokojnie 
wierna dziewczyna.

Bo echa wspomnień tych dawnych, 
królewskich czasów, przysiadły zalęknio­
ne po najdalszych kątach dawnych kom­
nat królewskich, gdyż dziś tam życie 
inne.

W pałacu tym mieści się dziś Sta­
rostwo i wydział powiatowy sejmiku. 
W prawym skrzydle gimnazjum koedu­
kacyjne i średnia szkoła spółdzielczo- 
handlowa, a w lewem skrzydle: poczta 
urząd ziemski i sąd grodzki. A wiado­
mo, że ostatni król polski „urzędowa­
nia" nie lubiał. W dawnej sieni, stoi 
zimny kominek z herbem ostatnich wła­
ścicieli pałacu Von-Lar-Larskich nad 
paleniskiem, snują się interesanci a po 
trzeszczących schodach schodzą i wy­
chodzą mający „sprawy" do załatwienia.

Znikły zupełnie dworskie ukłony a za­
miast dymów wonnych „trociczek", snu­
ją się pasma dymu monopolowej ma­
chorki.

„Antek i Kantek”
Oto tytuł widowiska-bajki w 6 obra­

zach, które teatr im. St. Żeromskiego 
zaprezentuje w czasie świąt Bożego Na­
rodzenia. Autorką „Antka i Kantka" jest 
zaszczytnie znana w literaturze euro­
pejskiej Vicka Baum, której „Ludzie 
w hotelu" zarówno jako powieść jak 
i przeróbka filmowa zdobyła kolosalny 
rozgłos na całym świecie. „Antek i Kan­
tek" to nowoczesne widowisko-bajka, 
które zainteresuje wszystkich; zarówno 
małe dzieci, jak i dorastającą młodzież 
i starszych. Perypetje dwóch łobuzów 
Antka i Kantka, pościg za nimi poczci­
wego policjanta Wódeczki łączą się z lo­
sami kapryśnej córki miljonera, Małgosi 
oraz biednego szlachetnego chłopca Jan­
ka. Przed oczami widzów przesuną się 
kolejno obrazy wielkiego miasta z jego 
ruchem ulicznym, tramwajami, autami i t. p. 
wnętrze magazynu mieszkanie córki 
miljonera, wioska murzynów, ludożerców 
i t. d. Reżyseruje p. M. Nawrocki, 
w przedstawieniu weźmie udział cały 
zespół wraz z nowo zaangażowanemi 
artystami teatrów warszawskich pp. Par- 
niewską, Oberską, i Małgorzewski. Bi­
lety, które będą pięknym podarunkiem 
gwiazdkowym już są do nabycia w księ­
garni Lisickiego i „Orbisie".

KAROL JANKOWSKI I
FABB. SUKNA w BIELSKU

Rok zal. 1826

SKŁAD w RADOMIU
ŻEROMSKIEGO 25 
poleca swoje wyroby 
w najwyższych ga­
tunkach po cenach 
ściśle fabrycznych.
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PORUCZNIK i JEGO PIES
NOWELA

Dziwna przygoda Apolinarego Kawki

Dokończenie.
> — Hum, hum — zaszczekał nagle
Ralf i nim porucznik się zorjentował, 
pies z puszczoną wolno smyczą przy- 
padł do stóp nieznajomej i począł je 
obwąchiwać z zajęciem.

— Ralf! — krzyknął porucznik i przy­
sunął się bliżej chcąc go pochwycić.

— O proszę pana, niech mu pan 
pozwoli robić co mu się podoba, — 
odezwała się młoda panna patrząc na 
porucznika dużemi szaroniebieskiemi 
oczami. • •

— Ależ proszę pani — mówił zmie­
szany nieoczekiwaną przygodą — on 
może ugryźć, miałem już taki wypadek, 
dobermany są nieobliczalne...

— Nigdy mnie jeszcze pies nie 
ugryzł... pies zawsze czuje przyjaciela. 
Ja wszystkie zwierzęta kocham, ale 
najwięcej psy, o widzi pan... wącha mi 
ręce, a teraz ja mu położę rękę na łbie, 
nawet nie ma zamiaru ugryźć to jest 
bardzo przyjacielski pies. Odkąd pan 
usiadł tu na ławce, podziwiam jego 
niezwykłą urodę... On mi się też przy­
patrywał no i nabraliśmy do siebie sym- 
patji. Musi być mądry i bardzo do pana 
przywiązany.

— O tak, kochamy się bardzo — 
rzekł porucznik ożywiając się i odsuwa­
jąc daszek czapki nieco w górę. — A 
wie pani, że jest pani pierwszą kobietą 
do której Ralf czuje sympatję.

— Co pan mówi! Ależ to naprawdę 
niesłychanie miło z jego strony...

Ralf usiadł u nóg panienki i najspo­
kojniej w świecie położył łeb na jej ko­
lanach nie spuszczając z niej swych 
badawczych w tej chwili oczu.

— Tak, dawniej mieliśmy dużo psów 
— ciągnęła dalej — kiedy mieszkaliśmy 
na wsi, obecnie mieszkając w mieście 
w niewielkiem mieszkanku, gdzie pełno 
ludzi, trudno utrzymać psa, a szkoda 
mieć takiego wiernego przyjaciela w psie, 
to wielka radość.

— Jakto dobrze spotkać kogoś, kto 
ma pokrewną duszę... czy pani wie, że 
ja zupełnie, no zupełnie odwykłem od 
towarzystwa ludzi... Pani jest pierwszą 
kobietą od całego szeregu miesięcy, 
z którą rozmawiam...

— I to tak przygodnie... — wtrąciła 
panienka spuszczając oczy.

— Pani pozwoli... — zaczął porucz­
nik z całą swobodą światowca że 
zadośćuczynię wymaganiom form... Jes­
tem Korczyński Witold...

— Ewa Potemska... — powiedziała 
cichym głosem panienka i na tle bladej 
karnacji jej twarzy wykwitł rumieniec...

— Pierwszy raz widzę, żeby się tak 
kto rumienił, — jest pani w *tej chwili 
zupełnie jak zorza... — zauważył po­
rucznik przypatrując się ładnej twarzy­
czce swej sąsiadki — ale doprawdy, jeśli 
uraziłem może, to przepraszam, bardzo 

przepraszam... O widzę u pani rakietę 
czy pani tu grywa w tenisa?

— Tak, odpoczywam właśnie, zma- 
chałam się dziś porządnie. Mieszkamy 
niedaleko mostu, mam więc stosunkowo 
blisko do parku i o ile pogoda dopisze 
grywam prawie codzień.

— Bardzo dawno nie grałem w te­
nisa, ale gdybym sobie przypomniał...

— Niech pan przyjeżdża, będziemy 
grywać razem...

— Jestem pani niesłychanie wdzię­
czny... Od pani wychodzi wszystko jakoś 
tak prosto, naturalnie... doprawdy, co za 
cudowne zrządzenie, że japaniąspotkałem

— No niema w tern przecież nic 
cudownego..

— Dla mnie tak, bo widzi pani są 
w życiu każdego człowieka takie psy­
chiczne załamania, z których wychodzi 
się zwycięsko, albo też człowiek ugnie 
się i padnie — jestem blizko tego dru­
giego... Najtrudniej wie pani jest zwy­
ciężyć siebie samego, na to trzeba mieć 
silną wolę, a ja jej niestety nie posiadam 
w takim stopniu. Wojna stargała mi 
nerwy i odebrała wiele złudzeń i energji... 
Taki ze mnie powojenny rozbitek, jakich 
zresztą wielu jest w Polsce i wogóle 
w całej Europie. Tacy ludzie przeważ­
nie upijają się wszelkiego rodzaju wra­
żeniami niekoniecznie wyższego gatunku 
i używając, oszałamiają się, ale ja tak 
nie mogę... — i tu porucznik westchnął 
i opuścił nisko głowę na piersi.

— Potrzebna mi jest czyjaś ręka — 
mówił po chwili milczenia — czy rada, 
trochę serca, żeby móc się podźwignąć 
z zamętu jaki mam w duszy... i proszę 
się nie gniewać na mnie, ale czuję w tej 
chwili, że to będzie ręka kobieca, to 
właśnie ta drobna rączka pani... Widzę 
jak pani głaszcze Ralfa, bo już go pani 
lubi, niech mi więc pani panno Ewo nie 
odmawia swej sympatji...

— Biedny pan jest...
— Nie mogę doprawdy wzbudzić 

w sobie jakiegoś głębszego zaintereso­
wania i czuję, że ogarnia mnie melan- 
cholja i nie wiem jak się bronić.. ale 
ja panią pewno nudzę tak odrazu wszy­
stko opowiadam o sobie, może panią to 
nie zajmuje, może ja zresztą przeszkadzam.

— Przeciwnie, bardzo mnie to zaj­
muje co pan mówi; proszę mówić dalej 
— w ten sposób poznam pana dobrze — 
mówiła panienka śmiało i szczerze pat­
rząc na wzruszonego porucznika. — 
Dziwne... ale ja kiedy pana zobaczyłam, 
odrazu sobie pomyślałam, że coś jest 
w panu dla mnie bliskiego, znanego... 
Wiedziałam, że coś się stanie takiego, 
co nas zbliży... Pan ma chorą duszę, 
chciałabym panu pomóc... ale nie wiem, 
czy potrafiłabym...

— Jaka pani inna i dobra — nigdy 
nie przypuszczałem, że mogę w życiu 
spotkać taką kobietę jak pani, do której 

można tak odrazu poczuć zaufanie... 
Jestem doprawdy zaskoczony, a zdaje 
mi się, że znam panią lata całe... Nawet 
nie wyobraża sobie pani, co w tej chwili 
czuję, nie myślałem nigdy, że można 
przeżywać coś tak pięknego...

— O pan jest entuzjastą, a to już 
dobrze.. ,

— Pierwszy krok do uzdrowienia 
dzięki pani...

— Pan zanadto mnie idealizuje... 
nie jestem doskonałością...

— Wiem tylko, że pani jest moim 
dobrym duchem... i zostanie nim nadal, 
prawda?

Będę się starała dopomóc., ale 
zapomina pan o Ralfie, przeczuwam, że 
wiele pan musi mu zawdzięczaś, to 
prawdziwy przyjaciel — rzekła panna 
Ewa powstając z ławki.

— O tak, on na przecież zbliżył... 
i wierzyć tu w taki nonsens, że psy 
nie mają duszy., niech pani spojrzy 
w tej chwili na niego, jak patrzy na nas...

— Ja również wierzę, że psy mają 
duszę... ile w nim jest szlachetności... 
żeby mógł wypowiedzieć to co czuje 
w tej chwili...

— zdaje mi się, że jest teraz za­
dowolony ze mnie, prawda Ralf? — 
powiedział porucznik głaszcząc psa.

— Hum, hum — zaszczekał Ralf 
i pierwszy raz od wielu miesięcy buch­
nęła nagle z niego jakaś żywiołowa 
radość: rzucił się naprzód i już począł 
się wspinać łapami na porucznika posz­
czekując donośnie, to znów biegał nao­
koło stojącej pary jak szalony, chwyta­
jąc w zęby liście patyki z ziemi i pod­
rzucał je do góry.

Porucznik i panna Ewa stali przy­
patrując się Ralfowi z zainteresowaniem.

— Jakże on dawno już tego nie 
robił... — szepnął porucznik.

— To przecież od pana zalety... — 
odezwała się panna Ewa i prędko spuś­
ciła oczy zwilżone łzą wzruszenia.

— Porucznik ujął rękę dziewczyny 
i pochyliwszy nisko głowę, złożył na 
niej pocałunek pełen czci.

— Pani jest wzruszona... widzę łzy 
w oczach... padają mi one w serce... 
Taki jestem wdzięczny, nieskończenie 
wdzięczny... Uśmiechnęło mi się życie... 
nareszcie!

KONIEC.

Farbiarnia Pralnia 
Chemiczna

CENTRALA RADOM
Rwańska 23.

FIL JE: Żeromskiego 27 
Słowackiego 25

Robota solidna
Ceny niskie.

Listopad omglił bulwary. Bezlistne 
gałęzie drzew makabrycznie rysowały 
się w świetle wielkich lamp, łagodnie 
przyćmionych oparami. Rozmokłe aleje 
między czterema szeregami smukłych 
pni były puste. Nieliczni przechodnie 
uciekali pod mury wysokich kamienic, 
na twarde płyty chodników, pokryte 
skroploną mgłą.

Między drzewami długie sznury ła­
wek nasiąkały wilgocią. Deszcz i chłód 
zmusiły ich nocnych lokatorów do prze­
prowadzki na zimowe leża, w mury 
opuszczonych fabryk, nieczynnych ce­
gielni. Tylko dwa samotne cienie ma­
jaczyły w tumanie mgły, blizko siebie, 
na sąsiednich ławkach. Jednym z tych 
cieni był Apolinary Kawka, handlowce.

Smutny, rozgoryczony, sposępniały, 
oparł się o poręcz ławki, głowę wtulił 
w podniesione ramiona, bezmyślnie za­
patrzył się przed siebie. Mimo późnej 
godziny nie myślał o powrocie do do­
mu. Wilgoć ławki przesyciła palto, 
ubranie, sączyła się w tkaninę bielizny.

Do domu .. Kawka uśmiechnął się 
boleśnie. Dom — jasność — ciepło — 
wszyscy to mają lub mogą mieć, tylko 
nie on. Dom — ha, co za szatańska 
historja!

Przed ośmioma miesiącami ożenił 
się z dziewiętnastoletniem niewinnem 
stworzeniem, jedyną córką wdowy utrzy­
mującej się z własnych funduszów. 
Gdyby nie fundusze baba musiałaby 
pracować, czemkolwiek zająć się! Ale 
nie, jak na złość posiadała przeklęte 
fundusze i cały boży dzień wolny!

Apolinary Kawka zauważył, że jego 
wściekłość już nie mieści się w trzy­
dziestym dziewiątym numerze kołnierzy­
ka. Najwyraźniej dusił się.

— Psiakrew, niech mnie raz szlag 
trafi, syknął przez zęby.

I znowu uśmiechnął się. Przyjemnie 
zrobiło mu się na myśl o kłopocie, ja- 
kiby sprawił doczesnymi szczątkami. 
Przynajmniej raz musiałaby baba pocho­
dzić koło niego.

Cała awantura zaczęła się w tydzień 
po ślubie i trwała do ostatniej chwili. 
Jak zmora, jak malarja, jak żółta febra. 
Niema dnia aby teściowa nie zajrzała 
do Kawków trzy, cztery razy, nie została 
Ina wieczór, nie siedziała do późnej nocy, 

te jej oczy świdrujące, podejrzliwe, 
bystre, wszystko widzące, chodząca kry­
tyka i niezadowolenie. Zjadliwe uwagi 
robione słodkim tonem, wieczne preten­
sje, godzinne tyrady na temat jego obo­
wiązków względem córki i matki, jakby 
obie pojął i obu przysięgał!

Z samą teściową pan Kawka może 
dałby sobie radę, lecz za teściową 
zawsze stała jego własna, pomimo wszy­
stko kochana żona.

Cóż w tern dziwnego?
Dwie samotne kobiety spędziły szmat 

życia razem, przywykły do siebie, jedna 
w drugiej widziała cel myśli i codzien­
nych trosk, jedna drugą wspierała, do­
pełniały się wzajemnie. Pan Kawka 
musiał przyznać, że zjawił się między 

nimi po części jako intrurz; potrafił po­
dobać się córce, lecz nie miał żadnego 
prawa wymagać, aby żona dla niego 
zrywała stosunki z rodzoną matką. A jed­
nak gotów był bić głową o ścianę gdy 
z ust żony słyszał całe zdania i okresy 
wyjęte z ust teściowej. Żona pozostała 
pod wszechwładnym wpływem matki, 
patrzyła jej oczami, mówiła jej słowami.

Gdyby wyjechać, usunąć się z terenu 
działań teściowej.. uciec... zapomnieć. .

Ajakże... zebrałaby fundusze i nawet 
do Afryki pojechałaby za córką. Coby 
zrobiła baba sama? Apolinary Kawka 
kostniał na bulwarze.

Powoli chłód listepadowej nocy i cisza 
usypiającego miasta łagodziły wściekłą 
gorączkę pana Kawki Zaczął rozróż­
niać otaczające przedmioty, dostrzegł 
sylwetkę sąsiada. Uspokojona myśl od­
biegła od drobiazgowego rozpatrywania 
doznanych kr ywd, objęła tajemniczy 
cień.

Co on robi na bulwarze o tej porze? 
Pewnie taki sam cierpiętnik, jak i ja, 
pomyślał ze współczuciem. Pewnie też 
ma teściową i zastanawia się nad swą 
psią dolą bezdomnego.

Domniemana wspólnota nieszczęścia 
nastroiła pana Apolinarego bardzo sym­
patycznie względem sąsiada. Poprzez 
warstwę gęstniejącej mgły ogarniał go 
ciepłem spojrzeniem. Tymczasem niez­
najomy, siedzący dotąd nieruchomo jak 
kamień, drgnął. Pan Apolinary usłyszał 
charakterystyczny odgłos repetowania 
automatycznego rewolweru. Strach. 
Nieznajomy podniósł prawą rękę do wy­
sokości skroni.

Oczekiwanie. Wibracja wszystkich 
nerwów.

Pan Kawka zatracił zdolność logicz­
nego formułowania rzeczywistości, w 
głowie zawirowało mu jedno, groźne, 
straszne słowo: samobójstwo, samobój­
stwo... Nie mógł krzyknąć, nie mógł 
zdobyć się na najmniejszy ruch.

Nieznajomy opuścił rękę, za chwilę 
błysk zapałki wyjaśnił, że zapala papie­
rosa. Pan Kawka ochłonął z trwogi, 
odzyskał zdolność myślenia, prawidło­
wego wyciągania wniosków z przeżywa­
nych faktów. Godzina — otoczenie — 
zachowanie — repetowanie rewolweru — 
wszystko wskazywało na to, że ma przed 
sobą dojrzewającego samobójcę. Zapa- 
lenie papierosa to tylko łatwo zrozumia­
łe wahanie, ostatni antrakt przed epilo­
giem nieznanej, żałosnej komedji życia. 
Należało działać. Apolinary Kawka 
praktykował przykazanie o miłości bliź­
niego, robiąc mały wyjątek z osoby teś­
ciowej. Wstał, podszedł do nieznajo­
mego, grzecznie uchylił kapelusza i na­
pytał:

— Pan pozwoli ognia?
Nieznajomy milcząc podał palącego 

się papierosa. Któremu z nich ręka 
więcej drżała — niewiadomo. Pan Ka­
wka podziękował i bezceremonialnie 
usiadł tuż przy samobójcy. Zaciągnął 
się parę razy dymem i bez ogródek po­
ruszył interesujący go temat.

— Zdaje się że pan ma zamiar 
zastrzelić się?

— A cóż to pana może obchodzić?
— Właściwie nic. Ja też znalazłem 

się tutaj na bulwarze w stanie ogólnej 
depresji, jednak jeszcze nie zaszedłem 
w niej tak daleko jak pan. Przeraziła 
mnie ewentualność, że mogę dojść do 
tej samej granicy.

— Ja też boję się teraz...
— A cóż pana zmusza do przeraża­

jącej decyzji?
— Dwie trwogi zmagają się we mnie. 

Która okaże się mniejszą... napewno 
wiem, że obawa śmierci. .

Pan Kawka spojrzał litościwie na 
mówiącego.

— Chcialbym z panem dłużej poro­
zmawiać, lecz pan przyzna, że tutaj 
trochę jest za chłodno, już zziębłem 
na sopel lodu. Co długo gadać, śmierć 
nie tramwaj, nie odjedzie, może zaj­
dziemy do jakiego ciepłego lokalu?

— Nie mam ani grosza.
— Nic nie szkodzi, ja zostaję, a więc 

jestem gospodarzem.
Nieznajomy nie dał się prosić. Wstał, 

schował rewolwer do kieszeni, wolnym 
krokiem ruszyli w tę stronę bulwaru, 
gdzie błyszczące reklamowe lampy zdra­
dzały zakład gastronomiczny

Restauracja była pusta. Pięciu bez­
robotnych kelnerów uprzejmie zajęło 
się przybyszami. Pan Kawka z wielką 
kurtuazją oddał samobójcy otrzymany 
jadłospis.

— Pan będzie łaskaw wybrać sobie... 
Samobójca odsunął kartę wymownym 

gestem: menu i ja? jedno nieporozumienie.
— Niech pan sam wybierze, zgadzam 

się na wszystko...
— Na noc zapewne pan będzie wo­

łał coś lekkiego?
— Na wieczną noc, szepnął samo­

bójca.
— W takim razie weźmiemy duże, 

dobre kotlety wieprzowe, kartofelki 
przysmażane tudzież nieco kapustki, 
przedtem wódka, zakąski, śledzie macie?

— Mamy, zagrzmiał chór kelnerów.
— To dawajcie szybko bo nie mamy 

czasu.
Gość głodny nigdy niema czasu, za 

to gdy naje się dosyta siedzi parę go­
dzin nad czarną kawą. Pan Apolinary 
dyskretnie przypatrywał się niespodzie­
wanemu towarzyszowi niespodzianej ko­
lacji. Był wysoki i bardzo chudy, nę­
dznie odziany, z wymizerowanej twarzy 
nie można było ściśle określić wieku. 
W rzednących włosach świeciło dużo 
srebrnych nitek.

— Nasze zdrowie, uroczyście wypo 
wiedział pan Kawka, trącając się kielisz­
kiem. Samobójca dość pokaźną porcję 
przełknął jednym haustem. Na zapad­
nięte policzki, pokryte dawno niegolonym 
zarostem, wystąpiły nikłe rumieńce 
Chciwie zabrał się do śledzia i jakby 
tłomacząc swój niewczesny apetyt przed 
wiecznością powiedział cicho:

— Nie myślałem, że jeszcze będę 
jeść na ziemi...
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Pan Kawka skorzystał ze spasobności, 
skwapliwie rozwinął wyraźną aluzję.

— Proszę mi powiedzieć, co skłoni­
ło pana do powzięcia tak tragicznej de­
cyzji? Jest pan żonaty, ma pan teściową?

Jednocześnie napełnił kieliszki.
— Żonaty? Tego brakowało... Sam 

jeden nie wiedziałem i nie wiem co ze 
sobą zrobić, a miałbym jeszcze drugą 
osobę wplątać w moje nieszczęścia...

— Jakie nieszczęścia?
— Nie starczy mi życia na ich wy­

liczenie. Czy to dziedziczne, czy naby­
te, dość że od urodzenia jestem ścigany 
przez niepowodzenie. Ścigany i doga­
niany. Fatum ciąży nademną. Wystar­
czy abym czego dotknął, coś zaczął — 
wszystko przepada.

— Czy pan nie przesadza? może to 
był tylko zwykły brak dobrej woli i wy­
trwałości.

— Dobra wola, wytrwałość.... hahaha... 
samobójca po raz pierwszy skrzywił się 
wesoło. Wszystko robi powodzenie lub 
przekonanie o powodzeniu. Mnie życie 
dopoczątku utwierdzało w bezowocności 
moich poczynań.

— Bywają wypadki powodzenia po 
długich, daremnych borykaniach się 
z losem.

— Dobrze pan powiedział: po dłu­
gich. Co dla jednego będzie długiem, 
dla drugiego... Dla mnie długie było 
życie moje, moja nędza, mój niedosta­
tek... Oh, bardzo długie, muszę je na­
wet skracać.

Pan Kawka żachnął się. Irytowały 
go ogólniki samobójcy.

— Mógłby pan wyjaśnić zdecydowa- 
nemi, jasnemi słowami nakazy swego 
postanowienia?

— Widzi pan, że ja już zakończy­
łem swą egzystencję w moim wieku nic 
się nie zaczyna, a mam puste ręce, jak­
bym dopiero jutro miał przystąpić do re­
alizacji życia. Czy to nie jest wystar­
czający argument dla śmierci?

— Musiały być jakieś przyczyny ta­
kiego stanu.

— Oczywiście. W pierwszym rzę­
dzie traf. Ten sam traf co szczęśliw­
cowi tak służy, że źle obmyślane w to­
ku wykonania staje się dobre, dla pe­
chowca działa odwrotnie. On to zrobił, 
że wszystkie moje zamierzenia, jaknajle- 
piej obliczone, przepadły, poszły na mar­
ne. Nie mam przyjaciół, znajomych, 
trzy dni nie miałem nic w ustach. Ten 
traf dał mi rewolwer. Nie sprzedałem 
go, aby uzyskać parę groszy na chleb- 
Przyjąłem jako pierwszy dobry uczynek 
złego losu, jako wskazówkę co mam czy­
nić. Nie mając dachu nad głową sia­
dłem na ławce bulwaru, chciałem skoń­
czyć swe porachunki ze światem. Był­
bym już wolny... przypomniałem sobie, 
że mam jeszcze ostatniego papierosa. 
Jestem z natury oszczędny. Chciałem 
go wypalić. Pan nie wie jaką wartość 
posiada papieros na dnie nędzy.... i wte­
dy pan nadszedł...

Pan Kawka popił wzruszenie świe­
żym kieliszkiem

— Jestem zdumiony. Zaledwie parę 
chwil mam przyjemność znać szanowne? 
go pana, lecz już po krótkiej rozmowie 
wydaje mi się nieprawdopodobne, aby 
człowiek z pańskiemi kwalifikacjami

umysłowemi mógł znaleść się głodny, 
bez dachu, na mokrym bulwarze, z je­
dyną nadzieją zakończenia kłopotów re­
wolwerem.

— A czy pan niezna takich ludzi, 
którzy bez żadnych danych wybiegają 
ponad ogólny poziom miernot i pną się 
na najwyższe szczyty, niezasłużone, nie­
zależne? Otóż nami, jak całym świa­
tem wszechświatem, rządzą nieubłagane 
prawa równowagi. Gdy są tacy, co z ni­
czego przychodzą do czegoś, jako iGh 
przeciwstawienie muszą się rodzić inni, 
tacy, którzy posiadając wszystkie życiowe 
dane dochodzą do niczego. Poprostu 
dla zachowania równowagi...

Mocna wódka, zaaplikowana na pusty 
od dłuższego czasu żołądek, zadykalnie 
zniszczyła równowagę myśli samobójcy. 
Pan Kawka nigdy nie odznaczał się 
mocną głową. Tembardziej w ów pa­
miętny wieczór, gdy jego gorzkie za­
myślania spotkały się z innemi, bardziej 
tragicznemi. Miło mu było widzieć cu­
dze nieszczęście, porównać ze swojem 
i wyprowadzić łatwy wniosę!*, że nie 
jest tak bardzo pokrzywdzony. Rozmo­
wa zatraciła charakter akademickiej dy­
skusji; gdy samobójca nareszcie zaczął 
wnikać w szczegóły swej nieszczęsnej 
karjery, pan Kawka stracił ochotę do 
słuchania. Teraz sam pragnął wypowie­
dzieć, swoje zmartwienia ze wszystkimi 
detalami. Wzajemnie przerywali sobie 
zaczęte opowiadania, gubili wątki, nie 
przypominając sobie niedokończonych 
zdań wypowiadali nowe. Przy czarnej 
kawie pan Apolinary podzielił się z sa­
mobójcą posiadaną gotówką, przy likie­
rze wykrzyknął radośnie:

— Od jutra wszystko się zmieni!
Samobójca utrzymał nastrój perymi- 

styczny. Rozpłakał się. Kelner zawia­
domił, że za chwilę lokal będzie zam­
knięty.

— Najgorsze życie lepsze jest od 
najlepszej śmierci, powiedział pan Kaw­
ka wychodząc na historyczny bulwar. 
Pomimo ciemnej, mglistej nocy świat 
przedstawił mu się w jasnych kolorach. 
Teściowa przybrała postać całkiem ma­
łej chmurki na pogodnym horyzoncie 
małżeństwa w miłości.

Samobójca płakał.
— Po co, na co ja pana spotkałem... 

teraz już byłbym szczęśliwy, daleki, ob­
cy temu miastu i nocy... w bezkresie... 
w bezczasie... w nieczuciu... psiakrew, 
takie moje szczęście... taki los... czło­
wiek nawet umrzeć nie może spokojnie...

Apolinary Kawka zaprzeczył.
— Pan powinien mi podziękować.
— Za co? Za niepotrzebne prze­

dłużenie mojej męczarni? Bodajby pan 
tak się męczył...

Ostatniego życzenia pan Kawka nie 
wziął za złe, wszedł w rozpaczliwe po­
łożenie samobójcy. Już nie starał się 
budzić w nim nadziei na lepsze jutro. 
Pogodził się z myślą rychłego końca 
świeżej znajomości, za to rozczulił się 
nad sobą. Był przekonany, że niewiele 
mu brakowało do powzięcia tej samej 
rozpaczliwej decyzji. Wrodzony rozsą­
dek i miłość do żony ocaliły go. Ze 
zrozumieniem i odczuciem ludzkiej 
krzywdy oderwał się do umęczonego to­
warzysza:

— Tak, smutno umierać gdy nie do­
konał > się nic dobrego ani sobie, ani 
bliźnim.

Nic dobrego? Zatrzymał się pośrod­
ku trotuaru, uderzył się mocno w czoło.

— Proszę pana, jeśli pan^ stanowczo 
upiera się przy zamiarze opuszczenia 
świata, to przy sposobności może zech- 
ciałby oddać przysługę człowiekowi, któ­
ry naprawdę dobrze panu życzy.

— Jaką?
— Zabierz ze sobą moją teściową. 

Masz’ pan sam palnąć sobie w łeb, pal 
jej i sobie.

Resztka przytomności wystarczyła des­
peratowi na obrzucenie pana Kawki po- 
dejrzliwem spojrzeniem, W tę różowo 
nastrojową chwilę panu Kawce wszystko 
wydawało się tak proste, mało skompli­
kowane, naturalne, że bez wahania, bez 
zająknięcia ciągnął dalej:

— Niech pan nie myśli, że uniesz- 
częśliwiając mnie, ona jest szczęśliwa 
Nie, wręcz przeciwnie... zawsze narzeka 
na swój los...

Spokojne rozumowanie pana Kawki 
uspokoiło samobójcę. Poglądy udziela­
ją się jak choroby. Dobroduszny ton 
mowy pana Kawki tak podziałał, że 
z wielką prostotą pryytaknął:

— Błahostka. Z przyjemnością.
— Pokażę panu gdzie mieszka. 

Ogromnie jest zmęczona życiem.
Pan Kawka, prowadząc samobójcę 

pod rękę, stawiał kroki szeroko, koliście. 
Przeszli parę ulic, zatrzymali się.

— Tutaj. Na pierwszym piętrze. Nie 
śpi, bo światło pali. Zapewne dopiero 
co wróciła od mojej żony. Będę miał 
kapelusz w domu.

— Szkoda pana..
— Z przyjemnością umarłbym z pa­

nem, gdybym mógł. Ale muszę żyć. 
Niema teściowej?

— Niema.
— 1 nie będzie?
— Nie będzie.
— Dziękuję. Wracam do domu i że­

gnam...
— Może pan na mnie polegać. Do 

widzenia.
— Do widzenia? Chyba na dolinie 

Józefa...
Zamienili mocny uścisk rąk. Rozeszli 

się w dwie strony.
Pan Apolinary pierwszy raz zjawił się 

w domu na niepiewnych nogacb, cuch­
nąc jak gorzelniana kufa. Zmęczony, 
sponiewierany wygląd ocalił go. Pani 
Kawkowa początkowo przygotowała spo­
rą dozę wymówek za długie godziny 
oczekiwania, lecz widok odzyskanego 
męża tak ją przeraził, że zaniemówiła. 
Zresztą pan Kawka był w takim stanie, 
że potoki najlepszego krasomóstwa spły­
nęłyby po nim bez śladu.

Pani Kawkowa opierając się na wia­
domościach, zaczerpniętych z cudzych 
przeżyć, przyrządziła naprędce mocnej, 
dobrej czarnej kawy, ułożyła męża w łóż­
ku, troskliwie pojąc i okrywając kołdrą. 
Pan Kawka półsennie mruczał:

— Nic się nie bój, wszystko będzie 
dobrze...

Ale najpierw cała noc była , bardzo 
niedobra. Gnębiło go pragnienie. I sny. 
Okropne sny. Śniło mu się, że stoi 
w ogonku przy kiosku z sodową wodą.

Przed nim sto, sto pięćdziesiąt osób, 
a z boku coraz to nowi przychodzą i omi­
jając kolejkę, dostają upragnione szklanki 
wyśmienitego napoju. Olbrzymie syfony 
z głośnym sykiem wyrzucają ze swych 
wnętrz strugi wody. Pan Kawka słyszy 
jak woda burzy się w szklankach, nie 
mogąc doczekać się swojej porcji za­
czyna wymyślać na intruzów, grozić, 

“k awanturować się — nic nie pomaga, stoi
, ostatni w kolejce i ani na krok nie zbli­

ża się do upragnionego źródła nieoce­
nionej wody.

I to tak całą noc...
> Obudzi! się z piekielnym bólem gło­

wy. Wyschnięty, zdrętwiały język bez­
władnie pławił się w obrzydliwym, nie­
smacznym sosie, zastępującym ślinę. Na 
nocnym stoliku stał syfon wody Vichy, 
przygotowany przez poczciwą małżonkę 
na podstawie wiadomości, zaczerpnię­
tych z cudzych przeżyć. Pan Kawka 
uczuł bezgraniczną wdzięczność i z ra­
dością chwycił szklankę, nacisnął kurek 
syfonu: wyśniony syk lejącej się naga- 
zowanej wody brzmiał mu w uszach jak
szumy najpiękniejszej kaskady. Wypił
dwie pełne szklanki.

Uf... sapnął z ulgą. Ubiegły wieczór
przyjął postać jednej wielkiej czarnej
plamy na jasnem tle przeszlości-

Co to było?
Z ciemni pozornej niepamięci powoli 

zaczęły się wyłaniać oderwane fakty, 
sznureczki faktów ciągnących się wza­
jemnie na powierzchnie odzyskanej świa­
domości. W miarę rosnącej ich liczby, 
twarz pana Kawki wydłużała się.

Bulwar... samobójca... kolacja... masz 
pan sobie palnąć w łeb, pal i jej... bła­
hostka, z przyjemnością...

— Psiakrew, co ja narobiłem! Kto 
to był? Warjat, napewno warjat, pijany 
warjat z rewolwerem. No, teraz on mi 
coś wyczyni! Kto daje rewolwery pija­
nym warjatom?

Dłuższą chwilę pan Kawka uparcie 
powtarzał: skończony osioł ze mnie. Po 
tern łagodnie odezwał się do żony:

— Dzień dobry.
Żona złowieszczo milczała.
Cały dzień ścigała go myśl o popeł­

nionych idjotyzmach. Nie wiedział co 
robić.

Iść do teściowej? A co powie? 
Chciał szukać warjata, lecz gdzie? 
Formalna awantura Dla przebłaga­

nia żony kupił ładną złotą agrafkę. 
W wieczornej gazecie przejrzał gorączko­
wo rubrykę wypadków. Nic w niej nie 
znalazł.

Po powrocie do domu pierwsze sło­
wa pana Kawki były:

— Czy mama dzisiaj zachodziła do 
nas?

Pytanie o teściową w jego ustach 
brzmiało tak dziwnie, że pani Kawkowa 
zapomniała o mocnem postanowieniu za­
stosowania tygodniowego karnego mil­
czenia i szybko odpowiedziała:

— Nie, dopiero co o tern myślałam 
i jestem niespokojna, czy czasem nie 
zachorowała.

Pan Kawka nagle skurczył się, plecy 
przebiegł zimny dreszcz: może już nie 
żyje...

Do późnej nocy nie mógł usnąć. Le­
żał z otwartemi oczami i w cień nocy 
rzucał rozpaczliwe pytanie: co to będzie?

Niesłychanie wolno przesunął się ró­
żaniec dni, które pan Kawka do końca 
życia będzie pamiętać. Teściowa nie 
zjawiała się w domu córki. W codziennie 
studjowanej rubryce wypadków nie było 
żadnej wzmianki. Pan Kav. ka' skrycie 
wyłączył telefon, gdy żona wybierała się 
do matki zatrzymywał ją wszelkiemi spo­
sobami. Uprzedzając jej niepokój o zdro­
wie teściowej widywał ją ciągle na ulicy. 
W rzeczywistości parę razy wieczorem 
podszedł pod dom teściowej i z niepo­
kojem patrzył w oświetlone okna.

Równocześnie w wewnętrznem życiu 
domu państwa Kawków zaszły głębokie 
zmiany. Pan Kawka stal się wzorem naj­
lepszych mężów. Dobry, czuły, uprzejmy. 
Wspomnienia miodowych miesięcy bladły 
w porównaniu do świeżo przeżywanych 
chwil.

Oczywiście pani Kawkowa łączyła 
szczęśliwe zmiany z nieobecnością matki 
Uważała to za bardzo smutne, lecz praw­
dziwe. Po części już dosyć miała podwój­
nej roli córki i żony, sytuacji trzeciej 
osoby gdy dwie kłócą się bez wytchnie­
nia Dotychczas była żywym barometrem 
humorów otoczenia, teraz czuła nieustan­
ną troskę o jego humor i zadowolenie.

Pan Kawka, niestety, nieobecność teś­
ciowej łączył z innemi sprawami. Za­
skarbiał sobie z trudem łaski żony, lecz 
w głębi ducha taił bolesną pewność, że 
niewiele będą one znaczyły w decydu­
jącej rozgrywce.

Czuł się zgubiony, coraz częściej miał 
nieprzezwyciężoną chęć przyznania się 
żonie do popełnionej winy. Niech się 
raz wszystko skończy, wyjaśni!

Niewielką radość sprawiło mu prze­
czytanie w gazecie wiadomości o sa­
mobójstwie starszego człowieka na pa­
miętnym bulwarze. Nie ulegało żadnej 
wątpliwości, że to był on, przyczyna ca­
łego nieszczęścia. Zabił się tak, jak 
miał zamiar, z rewolweru, zapewne na 
tej samej ławce. Lecz co zrobił przed 
śmiercią? Jakim sposobem potrafił oswo­
bodzić pana Kawkę od towarzystwa teś­
ciowej?

W każdym razie dotrzymał słowa. 
Teściowej nie było.

Pan Kawka nie sypiał po nocach. 
Z dnia na dzień oczekiwał rozwiązania 
naprężonej sytuacji.

Stało się.
Pewnego wieczoru zjawiła się teścio­

wa. Pan Kawka przysiadł ze strachu. 
Chciał w wyrazie jej twarzy wyczytać 
swój wyrok, lecz zdumiony odnalazł w niej 
obcy mu wyraz spokojnej dobroci i pewne 
uduchowienie.

Moje kochane dzieci.. odezwała 
się teściowa.

Moje kochane dzieci! Pan Kawka 
zaczął tracić przytomność a teściowa 
rzeczywiście słodkim głosem mówiła dalej.

— Życie wdowy nie było wesołe. 
Podtrzymywał mnie obowiązek wycho­
wania córki. Nie wiem czy źle, czy 
dobrze, dość że wypełniłam go jak naj­
lepiej. Teraz zwykłą koleją losów gdy 
murzyn zrobił, murzyn może odejść. Pol- 
cio cię wziął i jesteś pod jego opieką. 
Zostałam się sama, niepotrzebna, nie

tylko niepotrzebna, ale nawet zbędna. 
Przecież ja zdaję sobie sprawę, że cza­
sem wam przeszkadzam...

W oczach teściowej zabłysły łzy. Pani 
Kawkowa pośpieszyła odpowiedzieć swo- 
jemi, gorąco protestując:

— Nigdy w życiu, mamo!
Nawet pan Apolinary miał ochotę 

rozpłakać się.
— Nie zaprzeczajcie, ja dobrze widzę. 

Nudzę was, jestem piątem kołem u wo­
zu. Czy nie lepiej wam było, gdy nie 
przychodziłam?

Pani Kawkowa miała wrażenie, że 
matka odgadła najtajniejsze myśli; nawet 
przed mężem ukrywane. Zmieszała się. 
Teściowa zauważyła niepewny wyraz jej 
twarzy.

— A widzisz? nie wypieraj się... Otóż 
przyszłam wam powiedzieć, że... Nie 
śmiejcie się ze mnie, ale tak się zło­
żyło. Zawsze mówiłam, że dopóki ko­
bieta czuje się na siłach, powinna wy­
pełniać swój los i podtrzymywać męż­
czyznę. Spotkałam człowieka cichego, 
spokojnego, któremu jestem potrzebną. 
Cóż wy na to powiecie?

Pan Kawka miał ochotę wstać i za­
tańczyć. Z mózgu spadła tłocząca go 
troska, uczuł się lekki, swobodny, wesoły.

— Mamo, doskonale mama robi, z 
całego serca pobłogosławimy!

— Ja wiem, że ty byś mnie wydał 
za byle kogo choćby dzisiaj, smutnie 
zauważyła teściowa.

— Polcio nie jest taki zły, jak się 
mamie wydaje, wtrąciła pani Kawkowa. 
Oboje pragniemy aby mama czuła się 
szczęśliwa, jeśli znalazłaś człowieka god­
nego siebie i będzie ci z nim dobrze, 
to czyż możemy się sprzeciwiać?

— Poznasz go. Przyjdzie tutaj za 
chwilę, chciałam was uprzedzić. Nie 
bierzcie mnie za warjatkę. Jest to bar­
dzo dobry człowiek, bardzo sympatyczny.

Dzwonek, delikatnie naciśnięty, za­
dzwonił. Drzwi otworzyły się, równo­
cześnie otworzyły się usta pana Kawki: 
na progu stał samobójca.

Panu Kawce zrobiło się bardzo źle, 
myślal że zemgleje. Beztroska i radość 
chwilowo znikły.

Wypadki potoczyły się własnym, na­
bytym rozpędem. Ślub teściowej odbył 
się w rocznicę ślubu państwa Kawków, 
ze względów oszczędnościowych połą­
czono dwie uroczystości teraz i na 
przyszłość.

Obie żyją szczęśliwie, wzajemne sto­
sunki są doskonałe.

Ostatnio pan Kawka podsłuchał, jak 
teściowa surowo przypominała córce o 
obowiązkach żony względem męża.

Często zasiadają do wspólnego stołu, 
niema roku aby na jego szarym końcu 
nie wyrosła świeża główka ładnego 
dzieciaka.

W takie chwile pan Kawka ogarnia 
rozczulonym wyrokiem miły widok ro­
dzinnego szczęścia, powtarza w myślach 
ulubione zdanie:

— Ile to szczęścia może stworzyć 
jedno głupstwo .. człowiek zdrowym roz­
sądkiem tyleby nie ździałał...

Teść z drugiego łoża nie wspomina 
w jakich okolicznościach poznał żonę.

Pan Kawka unika tego tematu.
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TYGODNIK RADOMSKITYGODNIK RADOMSKI

TEATR ŻEROMSKIEGO
w Radomiu.

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY
Poniedziałek dn. 26 grudnia

2 przedstawienia
Baśni scenicznej

ANTEK i KANTEK
Początek o godzinie 16

i o godzinie 20

Wtorek dn. 26 grudnia
2 przedstawienia
Baśni scenicznej

ANTEK i KANTEK
Początek o godzinie 16

i o godzinie 20

Środa dn. 27 grudnia
1 przedstawienie
Baśni scenicznej

ANTEK i KANTEK
Początek o godzinie 20

Ceny miejsc zniżone od 50 gr. do 2 40 gr.

Wydawnictwa 
młodzieży szkolnej

Mieliśmy sposobność z wielkiem za­
dowoleniem skonstatować, że na terenie 
szkolnictwa radomskiego powstały dwa 
ładne .wydawnictwa: „Myśl i Czyn**, 
oraz „Filareta*1, czasopisma uczniowskie. 
Ilość wydawnictw młodzieży została po­
większona przez czasopismo kwartalne 
uczniów państw, śred. szkoły technicz. 
p. n. „Ku Szczytom**.

Pismo żywo redagowane zawiera 
obok inaterjału o dużej wartości literac­
kiej, sporo skondensowanych wiadomoś 
ci z dziedzin interesujących młodzież.

Z całości znać, że komitet redakcyj­
ny obok niewątpliwego zapału do pracy 
ma w swym łonie dużo zacięcia dzien­
nikarskiego.

Cieszyć się wypada, że młodzież 
umie pracować,

** *
Ukazał się drugi numer „Myśli 

i Czynu". 32 strony wytwornego druku 
i niebylejakiej treści, ozdobionej artysty- 
cznemi zdjęciami, efektowna okładka — 
sumienna korekta — to całość chlubne 
wystawiająca świadectwo uczniom gim­
nazjum im. Chałubińskiego.

Aby tak dalej młodzi przyjaciele!
B. C.

ZAKŁAD
RZEŻBIARSKO-KAMIENIARSKI 

J STANISZEWSKI 
w Radomiu, Nowy-Świal 18 

poleca
POMNIKI i GROBY GOTOWE 
i na zamówienia. Ceny kon­
kurencyjne, życzqcym na raty.

Czytajcie uważnie ogło­
szenia zamieszczane w Ty­
godniku Radomskim, a do-

<
wiecie się o tanich źród­
łach zakupów.

TYGODNIK 
RADOMSKI 

można 
zaabonować 
telefonicznie 
na nr. 31 -83

ROZRYWKI UMYSŁOWE

FIGURA MAGICZNA JAN SASKI i SKA
BROWAR PAROWY

w RADOMIU.

Higjena zębów 
warunkiem zdrowia

Jak wykazuje statystyka, choroby or­
ganów trawienia pozostają w ścisłym 
związku ze złym stanem zębów, zatrzy­
mujących miljony chrobotwórczych bak- 
teryj. Systematyczne pielęgnowanie ja­
my ustnej, będące nakazem najprymity­
wniejszej higieny wywiera wpływ zba­
wienny nietylko na zęby ale, co stwier­
dza nie bicie nowoczesna wiedza lekar­
ska, oddziaływuje dodatnio na cały 
ustrój. Istnieje całe mnóstwo środków 
do tego celu służących, o bardzo roz­
maitej wartości, niejednokrotnie wręcz 
szkodliwych, dlatego też wybór właści­
wej pasty, eliksiru, czy mydełka jest 
sprawą pierwszorzędnej wagi. Dobrą 
pastą, o ustalonej sławie, jest pasta 
Dentosan, która usuwa przykrą woń ust, 
zapobiega tworzeniu się kamienia nazę- 
bnego i nalotu tytoniowego u palaczy, 
chroni i konserwuje zęby. Przyjemny 
jest widok rozchylonych w uśmiechu 
ust ukazujących zęby jak perełki, przy • 
czyną zaś wielu przykrości i niepowo­
dzeń życiowych jest często zaniedbanie 
czyszczenia zębów. Systematyczne uży­
wanie pasty Dentosan (rano i wieczór), 
zapiega psuciu się zębów, wybiela je 
i odświeża oddech. Przy racjonalnej 
higjenie jamy ustnej dużą rolę odgrywa 
Dentosan Eliksir. Płukanie ust wodą 
do której dodano parę kropel Eliksiru 
niszczy bakterie, działa aseptystycznie 
przez dłuższy czas, nie drażniąc błony 
śluzowej. (3)

ZAKŁAD POGRZEBOWY

FRANCISZEK WIOSNA
ul. Jacka Malczewskiego 1O 
posiada na składzie w wielkim wyborze

TRUMNY METALOWE, DREWNIANE, WIEŃCE
Załatwia wszelkie formalności pogrzebowe. Ceny przystępne.

W każdy z 21 tworzących tę figurę kwadratów, wpisać 
cyfrę tak, aby suma cyfr w każdym z pionowych lub pozio­
mych rzędów równała się 10.

Oprócz tego suma cyfr w każdej z 4 grup (po 5 kwa­
dratów) znajdujących się w rogach figury, powinna równać 
się 15, suma zaś 7 cyfr stanowiących każdą z przekątnych 
winna wynosić 25.

Termin nadsyłania rozwiązań z Nr. 10 Tygodnika od dn. 
30.XII 33, a z Nr. 11 do dn. 8.1 1934.

== KAŻDY W MIARĘ MOŻNOŚCI ==

OSZCZĘDZA
Jeden — GROSZE Trzeci — SETKI
Drugi — DZIESIĄTKI Czwarty — TYSIĄCE Złotych

ZAOSZCZĘDZONE SUMY
ZŁÓŻ NATYCHMIAST 

Do KOMUNALNEJ

KASY OSZCZĘDNOŚCI
Poyy. RADOMSKIEGO w RADOMIU, ul. SIENKIEWICZA 5.

Gdyż dopiero wtedy będziesz bezpieczny, a cuma zaoszczędzo­
na zacznle slą sama powiększać przez odsetki, które liczą sl<| 
już od następnego dnia po wpłacie.
Instytucja epecjalnie powołana na zasadz’e swego statutu do 
rjrOrnadzffinla wkładów oszczędnościowych.
TAJEMNICA LOKAT USTAWOWO ZASTRZEŻONA. > K. K. O.

BAR POD 5±s

Kupon konkursowy

Tygodnika Radomskiego
Należy wyciąć i przesłać u 
wraz z rozwiązaniem li? L

MARSZALKA F O C HA 5
Znany z jakości kuchni. Bufet ob­
ficie zaopatrzony, poleca obiady 
i kołacie. CENY PRZYSTĘPNE.

TYLKO W RESTAURACJI

RESTAURACJA B. PRZYBYTNIEWSKI - CODZIENNIE DANCING
SPROSTOWANIE: w Nr. 10 Tygodnika szarada pod 

nazwą „Dziwny szyld** została mylnie wydrukowaną, wobec 
tego podaje się właściwy jej tekst

BIURO PLAKATOWANIA
na S Ł U P A C H

/ i T A B L 1 C A C H
M 1 E J S K 1 c H

RZYM
niespodzianki:

PIERWSZORZĘDNY ZESPÓŁ MUZYCZNY.
W Y K W I N T N E I T A N I E D A N I A.

BESTIBRHJ1 JHIT
w Radomin wiedzie prym 
Pierwszorzędny lokal, świateł moc 
Przepędzisz dzień i prześnisz noc 
Świetny jazzband, z werwą gra 
Śpiew i humor w Rzymie trwa, 
Wopiński na swych skrz\ pkach tnie 
Harmonja mile wdzięczy się 
I zespół gra ochoczo 
Niech w tany pary kroczą 
Kto mile pragnie spędzić czas 
Niech więc posłucha, jak gra jazz 
„The mery makers“.

Walka z gruźlica jest Twoim obowiqzkiem!

OGŁOSZENIOWYCH 
przyjmuje zlecenia na plaka­
towanie w godzinach 9 — 12 
i 2 — 6 pp. Radom, Żerom­
skiego 28, telefon 31-83 
w lokalu drukarni 

„JAN KANTY TRZEBIŃSKI*

ZAKŁADY ODLEWNI- 
CZO-METALURGICZNE

B R A G O
W RADOMIU.

Podjazdowa 39, tel. 11-05 
WYKONYWUJĄ 

ODLEWY KUTO-LANE 
l żelazne w/q najnowszej 
techniki. Warsztat mecha­

niczny na miejscu.

MAGAZYN BŁAWATNY

MARJI 

PROKOPOWICZ 
ul. Marszałka Focha Nr. 11,

i poleca w wielkim — 
wyborze wszelk. rodzaju 
== nowości sezonu. == 

Ceny umiarkowane, 
obsługa fachowa.

Skradzione ^^0 pS
100 zł. z wystawy Henryka Kwie­
cińskiego żyro Andrzeja Sochy 
unieważniani.

1514



Podwójnie
* ponętna...

przez piękność swej
> postaci i świeżość cery
i Kobiety, które obok pięknej figury 
U posiadają świeżę, młodzieńczą cerę, 
U Rosiał bezwętpienia podwójnie przez 
I k» < darowane. Nie należy im Jed- 

•ek zazdrościć, lecz starać się im 
dorównać.
Mydło Palmolive wyrabiane ze słyn­
nych olejków piękności — olejów 
owoców oliwnych, palm i orzechów 
kokosowych nada cerze Pani nowe­
go uroku i niezrównanej delikatności. 
Obfita piana mydła Palmolive 
zmywa dokładnie skórę, nie 
drażniąc jej zupełnie.
Niech Pani używa mydła Palm- 
olive niełylko do pielęgnowa­
nia twarzy, lecz i do ca­
łego ciała, które zachowa 
w ten sposób aksamitny 
miękkość i delikatność.
CHjjUfrPatatlietfSp. ę ».

o e> ©

druki 
gotowe

DLA WŁAŚCICIELI 
NIERUCHOMOŚCI:

Książki meldunkowe, soni- 
tarno-porządkowe, kwitar- 
jusze, kontrakty, wykazy 
opłat i t. d.

DO FUNDUSZU 
BEZROBOCIA

Zaświadczenia, wykazy 
potrąceń, zawiadomienia 
o zwolnieniu, przyjęciu, re­
jestr zaświadczeń i t. d.

DO Z U P U
Alfabetyczny wykaz i for­
mularze

DO KASY CHORYCH
i KASY SKARBOWEJ 

wykazy potrąceń
FABRYCZNE

Książki obrachunkowe, 
imienne, kar, do uwag in­
spektora pracy, książeczki 
robotnicze, lista płacy i t. d.

DO STAROSTWA
Łowieckie, zgłoszenia prze­
mysłu i rzemiosła, poświad­
czenia obywatelstwa

DO S Ą D U - WEKSLOWE 
KORESPON DENCYJN E 
KSIĄŻKI

Życiorysy, rysopisy, pełno­
mocnictwa, plan Radomia 

sprzedaje
„POCZTÓWKA"

Żeromskiego 28 
i księgarnia

H. LIPIŃSKI
Żeromskiego 31.

Popieraj LOPP-
DOMIESZKA DO KAWY

J AWA- IDEAŁ
Z AROMATEM CZE- 
KOLADOWYM

W.
Istnieje od 1698 r.
Żeromskiego 33 

POLECA PIERWSZORZĘDNE
WYROBY CUKIERNICZE

^tlrowe, białe zęby — świeży oddech 
gdyż używa pasty Colgate

oddech
»<1U erę '- a 

otłwych mię- 
resztek 

judr«K«)e. Calgete 
tapeta temu 

gruntownie,

Szczery, radosny i pewny siebie jest 
uśmiech kobiety tylko wtedy, gdy 
wie, że zęby jej są czyste, a łem 
samem piękne. Pewność tę daje pa­
sta Colgate, gdyż czyści zęby grun- 
łownie. Delikatna ?j piana wnika 
w wąskie s-rzeliny i szpary pomię­
dzy zębami i usuwa gruntownie 

: Kolget

wszelkie pozostałości jedzenia, 
które są największym wrogiem zę­
bów. Pasta Colgate posiada po­
nadto jeszcze jedną poważną za­
letę: nadaje powierzchni zębów 
nieskazitelną białość,
jący jej aromat sprawia, 
dech staje się czysty i

Orzeźwia- 
że od­
świeży.

Zł.!
i 

Zł. 1

CENNIK OGŁOSZEŃ: Wiersz jednoszpaltowy wysokości 1 milimetra w tekście (układ trzyszpaltowy) 30 groszy; strony okładkowe (układ cztero- 
szpaltowy): 2-ga i 3-cia wiersz jednoszpaltowy 35 groszy; 4-ta zewnętrzna — 40 groszy. Wiersz jednoszpaltowy za tekstem (w układzie cztero- 

szpaltowym) — 30 groszy. Drobne za wyraz 10 groszy, wyrazy wytłuszczone — 20 groszy.
PRZEDPŁATA miejscowa wraz z odnoszeniem do domu i zamiejscowa wynosi: miesięcznie 95 gr., kwartalnie 2 zł. 85 gr., rocznie 11 zł. 40 gr. 
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